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Przypominamy się pamięci Sza
nownych prenumeratorów naszego 
pisma i prosimy uprzejmie o nadsy
łanie nam korespondencyj, informa- 
cyj i wiadomości ze wszystkich 
stron. Nie ehodzi wcale o „obrobie
nie stylowe“, ale wyłącznie o fakta.

Wiadomości Kościelne.
Jutro o 9-ej rano, w kościele Pobernar- 

dyńskim, przed ołtarsem Serca Maryi Pan
ny, odprawioną zoBtaaie urocsysta wolywa 
z wystawieniem Najświętszego Sakramen
tu, procesy ą i odśpiewaniem litanii o Ser
cu Maryi Panny, na iatencyg arcybractwa 
tegoż tytułu, przy kościele pomiecionym : 
istniejącego i nawrócenia grzeszników.

Jutro w kościele Popaulińskim, o 9*ej 
rano w kaplicy Matki Boakiej Częstochow
skiej, odprawi sig solenna woiywa.

Jutro, ® sobotę poprzedzającą niedzielę 
adwentową, w kościele św. Jaoka przy uli . 
oy Fi eta, odbędą się pierwsze roraty o 7-ej > 
a rana, przed ołtarzem Matki Bozkiej Ró-' 
żeńoowej, przez cały zaś adwent roraty ! 
odprawiane będą przed wielkim ołatarzem. ?

Jutro w kościele św." Andrzeja przy uli- 5 
oy Bonifraterskiej, odpust na eseść tego
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Dziennika Dla Wszystkich od 9-ej rano do 7-ej wiecz., 
w Niedziele i Święta od 10-ej r. do 1-ej po południu.

świętego. Podczas sumy, o godz. H ej 
s rana, obór pod kierunkiem p. Rotłońakie- 
go, wykona pienia religijne.

Wiązanka faktów.

Pomimo spokojnego usposobienia 
Francyi, która teras zdaje się mniej, 
.«iż kiedykolwiek myśleć o wojnie, bo 
spożywa s zadowoleniem owoce, jakie, 
dzięki pokojowi, dała jej wystawa, rząd 
niemiecki postanowił wzmocnić wojska, 
stojące w Alzacji i Lotaryngii, na gra 
niey francuskiej.

Postawione tu być mają jeszcze ze 
Szlązka dwa czy trzy bataliony.

Taki krok ze strony rządu niemiec 
kiego, tłomaczony jest chęcią oparcia się 
odpowieduiemi środkami nagłemu na
jazdowi francuzów.

Ze Strasburga korespondent daje w 
; iym przedmiocie specjalne objaśnienia. 
Oto długość granicy między Mnlhuzą 
i Thionrille oraz położenie gruntu prze
widywać każę potrzebę użycia znacz
nych sił jazdy.

Thionvilie, Metz i Strasburg są punk
tami oparcia dla jazdy, rozłożonej w 
Lotaryngii, wszelako wielka odległość 
między Metwm i Strasburgiem tworzy 
w środku tej linii lukę, której dosta
tecznie nie wypełnia załoga miasta Diez,

33 ś Ludzie Ryszarda stojący w pierwszychm | szeregach zawrócili i puścili się pędem

Czarna strzała. ’ Sr ” ,m,“y 8p”K
W tymże czasie wtargnął sa plac od

dział jeźdźców ścigający zbiegów.
W K>zgwarze bitwy Ryszard zauwa

żył GloBtera. Już i tutaj wykazał on 
tó wściekłe męstwo i tę trudną do wia
ry zręczność i siłę, które przed laty wie
lu, na polu Bosfortskiem, gdy był ob
ciążony przerozmaitemi zarzutami, o ma
ły włos nie oddziałały na przebieg bi
twy i losy tronu angielskiego.

Rzucając się to w tę to w ową stro
nę, unikając ciobów, tak dzielnie powo
dował koniem, tak bronił się świetnie, 
tak kładł wrogów do koła siebie, że wy
przedził już bardzo znacznie wszystkich 
swoich i torował sobie ostrzem miecza 

louay UŁ1SJS. jurai^uH, w drogę do miejsca w którem stał lord 
. —Je oddział atakujący go z Rejzingbam ze swoimi najwaleczniej- 
Ł^odu, zawrócił na plac pospiesznie, szymi. Jeszcze chwila, a zetrą się ze 
W krzyknął: „Uciekajmy." Trąby ? sobą: wysoki, silny i znakomity wojow- 
rosMały, jedna nawołując do formowa- [ nik z niepokaźnym, wątłym garbusem.

Mę, inne strzelać nakazując. Wy- i Szelton nie wątpił o rezultacie tego 
***«iera było, iż zaszło eoś nadzwyczaj-'starcia i istotnie gdy po kilku sekun- 

e|°, że iankasterczycy, przynajmniej dach, oddział został rozproszony, hra- 
chwili, byli w zupełnym rozstro bisgo już widać nie było, ale GlcBter u- 

U,2e ogarniała ich panika. ; wija! śię na swym dzielnym koniu i rą-
it,;\tedy> jakby w teatrze, nastąpił o-! bał złsmanym mieczem.
’«tai akt bitwy pod Bzorbi. I I tak, dzięki męztwu Szeltona, bro-

powieść historyczna

Roberta Utoffenaona.
pmekład z angielskiego.
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. Nagle posłyszał Dik głośne dźwięki 
W, dochodzące z poza miasta. Roa- 

się wojenny okrzyk jorkistów; w 
yaie czasie oddział atakujący gc

KALENDARZ.

św.
Piątek Saturnina Mgcz.
Sobota Andrzeja Apostola 
Niedziel. Eligiusza B. W. 
Poniedz, Babianny P. M.
Wtorek Franciszka Ks. W. 
Środa Barbary P. M.
Czwart Sabdy Op,

licząca od lat kilku cały pułk piechoty.
Dla lepszego zasłonięcia tej luki, ma 

być teraz przeznaczona załoga do mia
sta Mórehingen.

Wogezy, jak wiadomo, stanowią na
turalną granicę od Saarburga do Miii- 
husy.

Przez granicę tę prowadzą oprócz 
starego traktu Miilhuza-Belfort, jeszcze 
trzy inne drogi. Te będą brane pod u- 
wagę przy obsadzaniu traktów woj
skiem.

W całej Alzacji i Lotaryngii ukła
dane są już plany co do pomieszczenia 
nowych wojsk, mających przybyć z Nie
miec.

W Marki reb mają być na ten cel u- 
żyta gmachy fabryczne, obecnie stojące 
pustkami—a w Scbirmeck wybudowa
ne będą nowe baraki, zarówno, jak w 
Saarburga i Miirchingen.

Wszystkie te zabiegi świadczą, że» 
Niemcy bynajmniej spokojne mi nie są 
co do zamiarów francuskich, lub też sa
me chcą się przygotować do kroków za
czepnych w przyszłości.

A jednocześnie, gdy tak zasilają Al- 
zacyę i Lotaryngię w nowe i znaczniej
sze wojska, ze szpalt gazety „Ncwosti“ 
odezw»! się głos, który, narzekając na 
rząd niemiecki za sprowadzenie w Eu - = 
ropie opłakanego stanu przez ciągło u-ś 
trzymywanie militaryzmu, wzywa go,

niącego wejścia w ulicę przy pierwszym 
ataku, dzięki oraz przybyłym siedmiu
set ludziom na czas z odsieczą, garbus, 
który następnie jako Ryszard III, ścią
gnął na siebie przekleństwo potomnych, 
wygrał pierwszą znaczniejszą bitwę.

IV.
Zniszczenie Szorbi.

Ogłoszenia przyjmuję «'! w Как 
torze Administracyi Driennifca UJ?. 
Wszystkich i w Ageuoyi Ogłoauś 
Bajehman i Frendler ulica Senatorska 
Nr. 26.

Za wiersz jeden drobnego pismt 
lub jogo miejece, pierwszy гак kop. 8, 
a następne razy kop. 6. Шь OgłO” 
gżenia za jeden wyraz po kop, 11 pdł. 
Seklamy po 12 kop. za wiem, дав- 
kroiogia po 10 kop. za wiersz.

ażeby między inneai dla utrwalenia po- 
kojn oddał Fraacyi Aizacyę i Lotaryn
gię.

„Nowosti“ co prawda nie poprzesta
ją na tern, dla uregulowania sytuacji 
politycznej, lecz jeszcze żądają, ażeby 
tenże rząd nie mieszał się do spraw 
wschodnich j wprowadził na porządek 
dzienny sprawę powszechnego rozbro
jenia.

Zbyteczne mówić, że pisma niemiec • 
kie oburzają się na ten projekt—a Bis- 
marckowska „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung“ nazywa podobne zachcianki 
objawem krańcowej zaciekłości.

Obronę za Niemcami wnoszą nietyl- 
ko same icb dzienniki, lecz i wiedeń
ska „Politische Oorrespondenz“, która 
piszę co następuje;

„Nieraz już zwrócono ze strony do
brze powiadomionej, uwagę na to, że 
polityka niemiecka w kwestyach Wscho
dnich zasadza się na ścisłej neutralno
ści. W najnowszych zaś czasach nic się 
nie zdarzyło, eoby kanclerza skłonić 
mogło do odstąpienia od systemu neu
tralności. Zjazdy w Berlinie, Frie
drichsruhe, Stambule i Insbruku nie 
zmieniły w niczem stosunku Niemiec do 
Austryi, Rosji i Turcji. Jeżeli zaś na 
tych zjazdach usunięto nieporozumie
nia, to nie uległy przez to zmianie pod
stawy polityki niemieckiej.

okrucieństwa żołdaków—a gdyby na
wet Chciał wziąć na siebie podobną o* 
bronę, czy potrafiłby tego dokazać?...

Dikowi więc wypadało odnaleźć i o- 
chronić Dżoannę; w tym też celu dopeł
nił przeglądu swoich ludzi. Trzech czy 
eztereeh wydali mu się skłonniejszymi 
do posłuszeństwa i wstrzemięźliwszymi 
w użyciu napojów, tych mbrał ze sobą, 
przyrzekając im sowitą nagrodę i zale-

Tu i owdzie na ulicach ucierały się 
jeszcze ze sobą maleńkie grupy ludzi, 
tu i owdzie oblegano dom z którego 
krzesła i stoły waliły się na głowy oble
gających. Na śniegu walały się ciała 
poległych; ale po większej częśei było 
na mieście pusto, w domach otwartych 
lub zabarykadowanych, śladów życia nie 
znać było.

Dik skierował się ku kościołowi opac
twa; gdy jednak dojechał na koniec uli
cy głównej, okrzyk zgrozy wyrwał się z 
jego piersi. Wielki gmach sir Daniela 
został zdobyty. Drzwi porozbijane wi- . 
siały na zawiasach; tłum przerzucał się 
od domu do domu i poszukiwał zdoby
czy. Na górnych piętrach, jak się zda- 
wato, stawiano jeszcze opór. W chwili 

x usiłował dostać się do wnętrza

Nie pozostał wróg ani jeden i Dik do- 
pełniwszy ze śeiśnionem sercem prze
glądu swego dzielnego oddziału, zaczął 
obliczać eo kosztowało zwycięstwo.

Teraz, gdy niebezpieczeństwo cał
kiem minęło, poczuł się tak wyezerpa 
nym, tak zmordowanym, tak złamanym 
tą walką rozpaczliwą a nierówną, że jak 
się zdawało, nie byłby już wcale zdol
nym do dalszego spotykania.

Ale czas spoczynku nie nadszedł jesz-
oie. £

Szorbi szturmem zostało zdobyte, a 
lubo miasto nie było właściwie ufortyfi
kowane i oporu nie stawiało^ widoczne® 
atoli było, że okrutni zwycięzcy, okażą 
się niemniej okrutnymi w ostatnia i naj
straszliwszym finale wojny.

Ryszard Gloster nie należał do tych i i usiłował dostać się do wnętrza 
wodzów, którzy bronią mieszkańców od’ g. Acha, okno w górze otworzono i ja-
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temi krajami gorliwie ubiegać się bę
dą bez wątpienia wszystkie rządy, pro
wadzące w Afryce politykę kolonialną. 
Podobno rząd egipski zamierza wysłać 
do Zanzybaru specjalny okręt, przezna
czony dla Stanley‘a, Emina baszy i ich 
orszaku.

Prawdopodobnie więc podróżnicy za
trzymają się na pewien czas w Kairze, 
w celu odbycia konferencji z kedywem.

* W ostatnich dniach cały Berlin 
był niepodzielnie zajęty wyborami do 
rady miejskiej. Ogólny wynik wykazu
je Kwycięztwo postępowców nad kon
serwatystami Tegoroczne wybory ró 
źniły się zresztą te® od poprzednich, 
iż po raz pierwszy stanęli ta do walki 
demokraci, którzy na 42 okręgi wybor- 

j cze Berlina - postawili w 11-tu swoich 
: kandydatów i wszędzie niemal święcą 
^zwycięstwo. Tak pomyślny rezultat 
wj borów demokraci zawdzięczają bar- 

’ dżo sprytnemu wzięciu się do rzeczy. 
J Stawiali oni swe kandydatury prze- 
i ważnie w tych okręgach, w których 
przedstawiciele zasiadają już w parla
mencie, podrugie zaś kandydatury de 
mokratyczne były popierane przez nie 
zwykle żywą agitaoyę, tak przy pomo
cy drukowanego słowa, jak zebrań pu 
bliczrych. Wobec przedstawionego pod 

: obrady parlamentu wniosku do prawa 
i przeciw socyaiistom, zwycięstwo demo 
gratów jest dla rządu faktem, wielce 
t nieprzyjemnym.

Serbia. »Lloyd” piszę: »Trakt z 
iSzabaczu do Kropanij obsadzili rozbój- 
' niey. Mieszkańcy obudwóch wymienio- 
: nych miast odnieśli się do Belgradu z 
i prośbą o pomoc militarną. Mieszkańcy 
; Kropanij z własnej inieyatywy uorgani- 
zowali patrole, we dnie i noce okolice 

i przebiegające, ponieważ liczba pandu 
rów i żandarmów nie wystarczała do 

j trzymania opryszków w szachu. O naj 
| bardziej jednak uderzającej sprawie do- 
; noszą z Asbukowic. Tamtejszy naczel
nik powiatowy, ma, jak utrzymują, zo 
; stawać w porozumieniu z rozbójnikami. 
! Mieszkańcy wymienionego powiatu po 
dojrzenie takie wyrazili w podaniu do 
ministra spraw wewnętrznych, domaga
jąc się energicznie usunięcia rzeczonego 
naczelnika.”

Brazylia Proklamacja rządu 
tymczasowego do narodu, zoans, dotąd 

ś tylko w strzeszczeniu, brzmi w całości 
'jak następuje:

»Współobywatele! Naród, wojsko,

„Z zadowoleniem zaznaczyć nałoży, 
kończy dobrze informowany organ wie 
Reński—£e sytuacja polityczna Europy 
od kilkn miesięcy i dziś jeszcze jest 
niezwykle spokojną".

Jest to poniekąd odpowiedź na za
rzuty, czynione polityce niemieckiej 
Jrzez dziennik pomieciony, a zarazem 

wiadczy o sławetnej solidarności an- 
stry acko- niemie ekiej.

Kronika polityczna.
—o—

Francya Francuzka izba depu
towanych odrzuciła oryginalny wniosek, 
przedstawiony jej przez deputowanego 
FerrouFa, który zażądał, aby skarb wy
asygnował 150,600 franków, jako zapo
mogę dla robotników górniczych, strej- 
kujących w północnych departamen 
tach.

Minister robót publicznych wyjaśnił, 
że nie idzie tu o czyn filantropijny, lecz 
poprostn o subwencję dla bezrobocia, 
państwo zaś nie może popierać podob 
nego rodzaju zmów ogólnych.

Po krótkich rozprawach izba wnio 
sek FerrouFa ogromną większością gło
sów odrzuciła.

Kiemcy. Na ostatniem posiedze
niu towarzystwa geograficznego w Ber
linie, odczytany został list Emina ba
szy, adresowany do profesora Schwein- 
furtlFa.

Dokument datowany jest z dnia 28 
sierpnia, z misy i angielskiej w Ussam- 
biro, nad jeziorem Victoria, i zasługuje 
na uwagę, gdyż rzuca pewne światło na 
stosunek Stanley‘a do Emina baszy.

„Stanley i mój oddział wojska“—pi
szę Emin—przybyli, Oczekiwałem na 
nich długo i niecierpliwie, jakkolwiek 
zawsze mam nieco żalu do Stanley’s za 
przymuszenie mnie do opuszczenia kra
ju, którym zarządzałem. Ostatecznie, 
stało się. Idziemy ręka w rękę, gdyby 
jednak nie stanowczość i nieugiętość wo
li podróżnika amerykańskiego, nie dą
żyłbym w tej chwili nad brzegi ocea
nu.“

Dzienniki angielskie wyliczają zasłu
gi podróżnicze Staley’a. którego wypra
wy wyglądają, jak baśni z tysiąca i jed
nej nocy.

W drodze przez pustynię podróżnik 
miał odkryć kilka nieznanych dotych
czas państewek, położonych na drodze 
w głąb Afryki, o protektorat więc nad 

kifi człowiek w ubraniu czerwonem i 
Hękitnem został wyrzucony na ulicę.

Zgroza przejęła Dika. Rzucił się 
przed siebie jak wściekły, rozepebnął 
tłuszczę i wpadł na trzecie piętro do 
pokoju, w którym ostatnim razem od
nalazł Dżoannę.

Zastał tu ruinę zupełną: szafy po
rozbijane, meble porozrzucane, obicia 
pozdzierane, zwalona na jeden stos i w 
jednam miejecu tlejące.

Dik, prawie nieprzytomny, machinal
nie zagasił ogień i stanął nie wiedząc 
co począć dalej.

Sir Daniela, sir Oliriera i Dżoanny 
nie było, ale kto zgadnie czy zostali po
zabijani, Czy też potrafili wymknąć się 
szczęśliwie z miasta?..

Zatrzymał przechodzącego obok 
Strzelca.

— Mój kochany — zapytał, czy znaj
dowałeś się przy wzięciu tego domu?

— Dajno pokój, odpowiedział zaga
dnięty, dajno pokój i wynoś się bo o- 
berwiesz...

— Słuchaj!... krzyknął Ryszard, za- 
pytuję cię nie żartem — odpowiadaj w 
tej chwili.

Ale strzelec upojony winem i bitwą 
uderzył D k a w piecy i poszedł dalej

To osia ecznie wyprowadziło z cier
pliwości młodego wodza; chwycił gbura

w silne swoje ręce i przycisnął do pan
cerza niby niemowlę; potem odsunął go 
od siebie na odległość ręki i zażądał 
odpowiedzi, jeżeli mu życie miłe.

— Przepraszam!... zawołał strzelec. 
Gdybym był wiedział żeście tacy krzep 
oy, byłbym z pewnością grzeczniejszym. 
Tak jest, byłem przy zdobyciu tego 
domu...

— Znasz sir Daniela?... ciągnął Dik.
— Znam.
— Czy był w domu?...
— Był; ale gdyśmy tu wtargnęli 

zamknął przez ogród.
— Sam jeden?...
— Nie, miał z sobą łuczników dwu 

dziestu.
— Kobiety jakie byfy przy nim?...
— Doprawdy, źe nie potrafię na to 

odpowiedzieć. Zresztą jeżeli poszukuje
cie kogo, to w domu nikt nie został.

— Dziękuję, — odpowiedział Dik. 
Oto masz za fatygę. Ale przeszukawszy 
woreczek Bzelton nic a nic w nim nie 
znalazł. Zobacz się ze mną jutro rano, 
dodał: Ryszard Szel... sir Ryszard Szel- 
tonl...

Wynagrodzę cię poczciwie.
Nowa myśl zrodziła się w głowie Di 

ka. Wybiegł z domu i popędził przez 
ogród do kościoła.

Drzwi były otwarte, parafianie z ro-

marynarka i prowincje, zadekretowały 
strącenie dynastyi cesarskiej i obalenie 
systemu monarehicznego. Następstwem 
tego patryotyoznego postanowienia by
ło utworzenie rządu tymczasowego, któ
rego Kierwszem zadaniem jest utrzyma
nie porządku i poręczenie wolności i 
praw obywateli. Utworzenie tego rzą
du aż do zamianowania ostatecznej ad
ministracji kraju już nastąpiło. Rząd 
składa się z agentów tymczasowych, 
którzy będą sprawować władzę dla u 
trzymania spokoju, wolności, brater
stwa i porządku. Atrybucye i nadzwy
czajne władze, jakiemi rząd jest obda
rzonym, mają na celu obronę całości i 
utrzymanie porządku publicznego.

»Rząd tymczasowy przyrzeka, iż do
łoży wszystkich starań dla zapewnienia 
życia i własności wszystkim mieszkań
com Brazylii, tak krajowcom jak cu
dzoziemcom, oraz poszanowania indy
widualnych przekonań politycz ych. Z ’ 
wyjątkiem zmian koniecznych dla do
bra kraju, armia i flota, zwykłe fuakeye 
sądownictwa oraz administracya cywil 
na i wojskowa, pozostaną w dotyebeza 
sowej swej organizacji. Posiano wio- 
nem zostało zniesienie senatu i rady 
państwa oraz rozwiązanie Izby deputo
wanych.

»Rząd tymczasowy uznaje wszystkie 
przez rząd cesarski zawarte traktaty. 
Wszelkie umowy z zagranicznemi mo
carstwami i dług państwowy, tak mię
dzynarodowy jak wewnętrzny, oraz 
wszystkie istniejące kontrakta i praw
ne zobowiązania, będą uszanowane.”

* »Times” ogłasza treść rozmowy, 
jaką miał korespondent jego w Paryżu, 
znany p. Biowitz, z pewnym znakomi 
tym brazylijczykiem, którego poznał 
podczas podróży cesarza Dom Fedra po 
Europie i w jego orszaku. Zwierzeaia 
tej zuakomitośei, niewy mienionej z na 
zwleka, są tak zajmujące, że nie można 
ieh żadną miarą nie przytoczyć.

»Jedno mnie tyiko zadziwia—mówił 
brazylijczyfc—a mianowicie to, że kata
strofa nie wybuchła wcześniej. Przez 
z górą lat sześćdziesiąt znajdowaliśmy 
się w stanie utajonej rewolucji. Od r. 
1885, Brazylia nie była niczem więcej 
jeno federacyą, wystawioną na usta
wiczne starcia wewnętrzne, a szarpaną 
przez stronnictwo, dążące do przewagi 
nad ianeini. Zajmujemy terytoryum 
15 razy większe od Francji, z ludno
ścią, dochodzącą zaledwie do IG milio-
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dżinami i najcenniejszemi sprzętami 
schronili ńę tu przed zwycięzcami; du
chowieństwo w pełnym komplecie od
prawiało nabożeństwo.

Dik przeciskał się pośpiesznie przez 
tłumy uciekających i dostał się do drzwi 
głównych świątyni, po za któremi znaj 
dowały się schody prowadzące na 
dzwonnicę.

Tu jeden z duchownych drogę mu za
grodził.

— Gdzie to mój synu?... zapytał su
rowo.

— Mam, ojcze, polecenie do spełnie
nia. Dowodzę tu w imieniu milorda 
Glostera.

— Milorda Glostera?.» powtórzył du
chowny. Czyż bitwa naprawdę tak się 
skończyła niepomyślnie?«.

— Skończyła się dobry ojcze — lan- 
kastersi pobici na głowę, milord Rej- 
ziogbam, daj Boże duszy jego spoczy
nek wieczny, zabity na polu bitwy.

A teraz, za pozwoleniem waszem wie
lebny ojcze, aajmę się tem eo do mnie 
należy.

I odsunąwszy na bok swego interlo
kutora, oszołomionego widocznie tem co 
posłyszał, Dik otworzył drzwi pobiegł 
na schody.

Z dzwonnicy można było objąć wzro- 

nów. Czy można się było spodziewać, 
że państwo w takich warunkach docho
wa swej jedności?

»Państwo tak obszerne a tak słabo 
zaludnione, rotpadnie się na małe rze- 
czypospolite, które starać się będą o po
mnażanie liczby peryodycznych rewolu
cji w Ameryce Południowej. Szaleń
stwem było mniemanie, że my jedni po
trafimy ostać się jako monarchia w po- 
śród samych rzeczpospolitych. Nie mo
gliśmy uniknąć przeznaczenia i ulegli
śmy zarazie republikanizmu. Ceaarg, 
którego wszyscy kochamy, nie zrobił 
nic dla odwrócenia takiego losu. Jest 
to człowiek uczony, ale nie b twór zony 
na monarchę. Hr. d’Eu pozostał dla 
nas cudzoziemcem, i mieliśmy bardzo 
za złe cesarzowi, że sam nie przewodni
czył oswobodzeniu niewolników.

,1 to również nie było dobrem, że dom 
Pedro nie starał się nadać cesarskiej 
swej godności żadnego uroku. Przez 
długie lata brazylijczycy patrzali nań 
jak na monarchę amatora. Nie zdaje 
się, aby teraz ktokolwiek wdał się w 
walkę, z wyjątkiem tych, którzy bronili 
swej pozycyi, myśląc, że bronią swych 
głów.”

Pogrzeb Żółkowskiego.
Warszawa była wczoraj widowoiąnie> 

widzianej oddawna ceremonii pogrzebo
wej wielkiego artysty.

Z rana podczas nabożeństwa tłum 
kilkotysięczny zalegał ul. Senatorską, 
nie mogąc docisnąć aię do wrót świą
tyni.

W chwili, gdy po egzekwiach orkie
stra, ukryta za ołtarzem wielkim, za
grała marsza Szopena, płacz dał się sły
szeć w kościele. Tak minęło południe.

Tłumy nie rozpraszały się, lecz wzra
stały z każdą minutą prawie, aż rozlały 
się jakby lawiną wielką na ulicy Sena
torskiej, placu Teatralnym, Bielańskie), 
Wierzbowej i NowoBenatorskiej. Ka
skady piętrzących się głów du się gały 
200,000 narodu.

W miarę zbliżania się chwili pogrze
bu, wszystkie inne dzielnice miasta opu
stoszały z przechodniów zupełnie.

Właściciele sklepów i magazynów po
zamykali szczelnie zakłady swoje od g. 
2-ej po południu.

Tramwaje, zarówno jak i rucb koło
wy w punkcie pomienionym, zostały

kiem nietylko miasto, ale i okolicę do - 
syć odległą.

Było dopiero po południu.
Dzień był jasny, słoneczny, śnieg j»" 

skrawo połyskiwał.
Gdy Dik obejrzał się do okoła, zro

zumiał odrazu rezultaty bitwy.
Z ulic dochodziły szepty głuche, cza

sami, lubo rzadko, słyszeć było mołar 
szczęk oręża.

W przystani nie było statku ani je
dnego, wszystkie wyruszyły na morze, 
znosząc mieszkańców.

Na ulicy widniały grupy jefdśeów 
podążających do lasu — inne grupy wi
docznie ze stronnictwa jorkistów zasto
powały im drogę i usiłowały nawracać 
ku miastu.

Trupy ludzkie i końskie porozrzuca
ne były wszędzie po śniegu.

Ponury obraz uzupełniali liczni żoł
nierze lińjowi, którzy nie zdążywszy 
wsiąść na statki, ukrywali się po gar- 
kuchniach w przystani.

Kilka domów kwartału płonęło i dy* 
wzbijał się w górę gęstemi kłębami.

t(Oiąg dalszy nastąpi.)
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wstrzymane. Jak okiem sięgnąć było 
można—wszędzie tłumy.

Okna, balkony domów prywatnych, 
sale redutowe, nawet dachy domostw 
siczelnie zapełnione były widzami.

Wszystkie stany i wyznania, znała 
zły się na pogrzebie. Karety, powozy 
i dorożki umieszczono do chwili pogrze
bu w ulicach: Niecałej, Hr. Kotzebue, 
Trębackiej, Miodowej i Nowomiodowej.

Na godzinę przed wyruszeniem kon
duktu żałobnego, przed kościół św. An
toniego na ul. Senatorskiej zajechał ka
rawan sześciokonny 1 ej klasy. Umie
szczono na nim wieńce, w liczbie 54-ch 
sztuk.

Zbyteeznem byłoby dodawać, iż cały 
karawan przedstawiał jednę wielką pi 
ramidę zieleni i kwiecia, dekorowanego 
szarfami żałobnemi. Polioya trzymała 
szpaler od wrót świątyni do placu Tea
tralnego.

O kwadrans ss 4 tą ukazali się ka 
piani w liczbie dwnna&Lu.

Z& nimi niesiono poduszkę z Bieda- i 
lem złotym ed Najjaśniejszego Pana i 
orderem mejningeńskim.

Trumnę ze zwłokami Żółkowskiego 
Sinieśli: wice prezes teatru p. Bogumił 

oland, Jan Tatarkiewicz, Wolski, A 
nastazy Trapszo, Adolf Ostrowski, Win
centy Rapacki, Józef Kotarbiński i Bo
lesław LadnowskL

Orszak żałobny posuwał się bardzo 
wolno.

Ścisk i tumult dosięgał na ul. Sena
torskiej punktu kulminacyjnego.

Oo chwila słychać było głośna krzy
ki i spazmy mdlejących w tłoku kobiet 
i daiesi.

Inni artyści (taczali szeregiem zwar
tym trumnę i postępującą za nią ro

dzinę.
Na placu Teatralnym orszak skiero

wał się na prawo ku gmachowi leatral- 
nemu.

Ulokowana na balkonie orkiestra i 
chóry teatru Wielkiego zsintonowały 
przepiękną pieśń s-zewsą Moniuszki 
„Wznieś się unasol“

W chwiii gdy orkiestra zagrała tęsk
ną pieśń z optry Moniuszki „Halka“ 
Gdyby radnym słonkiem — tłumy ra- 
łkały głośno. Łzy ukazywały się w o- 
czach nawet prostaczków.

Widok był wspaniały i rzewny za
razem.

Nie zważano na roztopy uliczne, bło
to i popychania, na tłok i ścisk — to- 

warzyazono sercem calem smutnemu 
obrządkowi.

Kondukt, okreżywszy skwer, skiero
wał się powoli w ulicę Bielańską, ztąd 
zaś Długą, Nalewkami i Muranowską 
do Dzikiej. Na ulicach oczekiwały kon
dukt nowe tłumy.

Orkiestra pod dyrekcyą p. Leopolda 
Lewandowskiego, grała bez przerwy 
rozmaite marsze żałobne.

Punktualnie o g. 5 ej orszak wkra
czał w pierwszą bramę cmentarza po 
wąakowskiego,

W pobliżu grobu ś. p. Alojzego Żół
kowskiego już od 2-ej po południu o 
czekiwalo na zwłoki około 5,000 osób.

Zmrok zapadł zupełny.
Przy świetle pochodni trumnę złożo

no na ziemi. A nie było to łatwem, gdyż 
tłumy, popychając się wzajemnie, uda
remniały kilkakrotnie dostęp niosącym 
zwłoki do grobu.

Modły nad grobem rozpoczęli kapła
ni. Siewów ani muzyki nh było, dla 
tej prostej przyczyny, iż tłum porozdzie
lał artystów od siebie na dość znaczną 
odległość.

O przedostsniu się do miejsca obra 
nrgo, nie mogło być nawet mowy. Przy 
świetle pochodni miał mowę p Józef 
Kotarbiński, którą w całości pedajemy 
poniżej.

Wieńce wszystkie złożono do grobu, | 
szarfy zas zatrzymała rodzin a na pa-' 
miątkę.

Wskutek napływu wielkich mas pu
bliczności wiele grobów sąsiednich ule
gło uszkodzeniom poważny® — nawet 
drzewa wysokie nie były wolne od cie
kawych widzów.

Pogrzeb skończył się o 6-ej wieczo
rem. Droga powązkowska przez jakiś 
czas sprawiała wrażenie „dnia zadusz- 
nego“.

Wagony tramwajowe dojeżdżały tyl
ko do placu broni — do figury krzyża, 
zkąd wracały z powrotem do miasta. 
Miejsca w nich zdobywano sobie prze
bojem.

Efcwipaży prywatnych, nie licząc do 
rożek postępowało za konduktem oko 
lo 500,- Wypadków kradzieży, było 
kilkanaście. Zemdleń w tłoku ssnó- 
stwo.

Grób Żółkowskiego znajduje się w a 
lei głównej, w kwaterze 13 ej, po pra
wej stronie, pomiędzy kościołem a 
dzwonnicą cmentarną.

Całkowity wykaz wieńców nadesła* 
nyeh w uczczeniu pamięci wielkiego ar 
tyBty tak się przedstawia:

1) „Drogiemu mętowi, ojcu i dziad- 
kowi.“

2) „Genialnemumistrzowi sztuki dra
matycznej, Marcela z Kochańskich Sem- 
brich-Stengel.“

3) „Genialnemu mistrzowi i ukocha
nemu koledze, Komana z Popielów 
S więeka.“

4) „Utalentowanemu artyście od wiel
bicieli talentu“ ( wieniec ten z napisem 
w języku ruskim na wspaniałych trzech 
wstęgach kolorów białego, różowego i 
czarnego).

5) „Wielkiemu artyście, kurs l-szy 
przygotowawczy szkoły handlowej Kro- 
neąberga.“

6) „Genialnemu artyście od mło
dzieży.“

7) „Znakomitemu artyście, ruskie To
warzystwo amatorów sztuki scenicznej 
w Warszawie.“ . ,

8) „Wielkiemu artyście studenci z 37) „AloizemuŻółkowskiemu, redak- 
Nowo Aleksaadryi.“

9) „Mistrzowi, artyści teatru łódź 
kiego?5

10) „Wielkiemu artyście, dyrekcja 
teatru hr. Skarbka we Lwowie.“

11) „Wielkiemu artyście, studenci 
instytatu weterynaryjnego?5

12) „Wielkiemu artyście, „Biesiada i 
literacka.“

13) „Alojzemu Żółkowskiemu, opera 
warszawska.“

14) „Alojzemu Żółkowskiemu, To-i 
warzystwo muzyczne ’*

15) „Kochanemu ₽. Alojzemu, Ale- 
ksanlrowa br. Liliowa.“

16) „Alojzemu Żółkowskiemu, dyrek- i
cya teatru w Poznaniu.“

17) „W hołdda od Jordana.“
18) „Alojzemu Żółkowskiemu, artyści 

teatru Małego?5
19) „Genialnemu artyście, artyści 

teatru lubelskiego?1
20) „Artyści teatru polskiego w O- 

desie.“
21) „Alojzemu Żółkowskiemu, scena

kr&towaka.“
22) , Alojzemu Żółkowskiemu, arty

ści i artystki baletu warszawskiego.“
23) „Wielkiemu artyście, teatr ama

torski W Pułtn8kU. * , H-'©——¥, ałulJ *
24) „Alojseaau Żółkowskiemu, arty- upajał swoim nadzwyczajnym urokiem,

śsi teatru Rozmaitości.“ Kto w duszy piastuje jasną cześć dla
< 25) „Alojzemu Żółkowskiemu, mło-l sztuki, ten z niemym podziwem staje
: dzież handlowa.“ w obeo zwłok człowieka, na którego

96) „Znakomitemu polskiemu arty
ście, młodzież warszawskiego uniwer
sytetu.“

27) „Alojzemu Żółkowskiemu, Józef 
Puchuiewski.“

28) „Alojzemu Żółkowskiemu, stu
denci Warszawy.“

29) „Genialnemu mistrzowi, artyści 
sceny lwowskiej.“

30) „Alojzemu Żółkowskiemu, dy
rekcja teatrów rządowych.“

31) „Ulubieńcowi muz i publiczności, 
redakcja „Muchy.“

32) „Wielkiemu artyście, „Kuryer 
Warszawski.“

33) „Alojzemu Żółkowskiemu, redak- 
cya „Echa teatralnego.“

34) „Genialnemu artyście dramatycz
nemu, redakeya „Wieku./

35) „Alojzemu Żółkowskiemu, redak- 
cya.,Życia.“

36) „Alojzemu Żółkowskiemu, sto
warzyszenie subjektów handlowych wy- 
znania mojżeszowego?*

cya „Ziarna.“
38) Alojzemu Żółkowskiemu, Leon- 

tyua Hdpertowa.“
38) „Alojzemu Żółkowskiemu, „Ku

ryer Codzienny.“
40) Genialnemu artyście „Dziennik 

Dla Wszystkich“ (widocznie przeoczo
ny, bo nie wspomniany w żadnem piśmie 
innem).

* • *

Mowa p. Józefa Kotarbińskiego była 
następująca:

Stoimy nad mogiłą, która w ciehem 
swojem wnętrzu zamyka szczątki wiel
kiego artysty. Boleśnie to nad wszelki 
wyraz patrzeć, jak de snu wieczystsgo 
przechodzi człowiek nadzwyczajny, któ
ry pełnił rolę wielkiego przewodnika 
przy duchowych biesiadach sztuki. W 
obec hz mogiły trudno z poddaniem 
się uchylić głowy przed twardą konie
cznością losu, niepodobna powstrzymać 
goryesy i żalu za straconym promieniom 

! wielkiej gwiazdy, za rozbitym arcytwo- 
I rem społeczeństwa.

W lodowaty® uścisku śmierci spoczy- 
j wa ten, który był wspaniałym kwiatem 
j żyeia, który odbijał i potęgował w sobie 
słoneczną jego pogodę, “który cieszył i 

o.»— _ _______ •___ _ _z •
Kto' w duszy piastuje jasną cześć dla 

w obeo zwłok człowieka, na którego

Dla miłego grosza
Przez

(Ciąg dalszy).

Raksa Ringa. w sukni, przez rok osły noszonej. | Nie raz się nie doje, ale cóż robić, le-

III.

Zaproszeni* bogatego przedsiębiorcy 
Jana Bandemejera, rodzina Schwaro- 

opiów przyjęła z wielkiem zadowolę- 
niwo, chociaż dołączyły sie do tego i 
niejakie przykrości i małżeńskie kwa* 
BJ- Pnedewszystkiem pani sekretarzo- 
wa martwiła się nie na żarty, że nie ma 
odpowiedniego na wizytę ubrania, co 
większa pan sekretarz we fraku, mocno 
nadwerężonym zębem czasu, wyglądał* 
by nieszczególnie.

— To niepodobna- mówiła z płaczem 
sekretarzowa—żebym pokazała się w tej 
wysrłej z mody snkni.

— To ją przenicuj, a wtedy to co by- 
o niszczone u dołu, znajdzie się teraz

ugóryikwita—odpowiedział dość ener- gdy nie ma ani grosza oszczędności i Taki kapitalik wydobyłby nas wszy* 
gicżaie sekretarz. trzeba sobie odmówić najniezbędoiej. stkich z przykrego położenia.

— Go ty tam rozumiesz. Daleko le- szych potrzeb. Robert nic nie odpowiedział, ale za-
piej uczynisz jeżeli swojemi skrawami Nie marnuję pieniędzy, napróino nie jął się papierami, żeby ukryć mocne za- 
zajmowsó się będziesz. Gdybyś był do- wydam ani jednego feniga, a przecież kłopotanie; przenikliwa atoli siostrzycz- 
brym mężem, nie potrzebowałabym cho- 800 talarów, jakie mój mąt pobiera,; ka, milczenie uważała za potwierdze- 
dzić w g&łganach. Anim przypuszczała wcale nie wystarczają na utrzymanie i nie swoich projektów.
kiedykolwiek, że przyj dzie mi iść na bal nasze i dwojga dzieci. . — Tylko na miłość Bozką, nie po-
w Bukni, przez rok osły noszonej. ; Nie raz się nie doje, ale cóż robić, le-

— Przecież, moje dziecko, sprawiłem 5 piej przymrzeć trochę głodu, niż zacię
ci nową suknię na Boże Narodzenie, z' gać długi, 
otrzymanej wówczas gratyfikacyi. Ubóstwo, tonie bardzo przyjemny
tej zaś chwili jest to dla mnie niepodob stan, niech cię Bóg strzeże, żebyś byłtej zaś chwili jest to dla mnie niepodob 
nem.

— Zawsze się tak tlómaezyszjak tyl 
ko czego zażądam od ciebie..Nie ma pe
wnie w całym Berlinie mniej odemnie 
pretensjonalnej kobiety, ale nie można 
przecież wymagać, żebym się wysta
wiała na śmiech ludzki.

Trzeba się będzie chyba wyrzec tej 
wizyty.

Scena domowa jak zwykle zakończy
ła się łzami, które jednak w krótkim 
czasie osuszył nadeszły brat.

Dowiedziawszy się, że głównym po 
wodem smutku siostry był brak nowej miejscu wzięłabym tylko bogatą pa- 
sukni, zaofiarował on jej wygraną sumę i nienkę.

ę. Powabną, piękną,' uksztal- 
coną, na którą spadnie około 60,000 ta-

sukni, zaofiarował on jej wygraną sumę: menkę.
i miał to szczęście, że pani Szwarckopf Mam już nawet odpowiednią dla do
rzuciwszy mu się z radością na szyję bie partyę. Powab, 
zawołała:

— O, nie uwierzysz jak to przykro, larów.

kiedy w takiej jak my biedzie.
— Dopóki ja żyję, nie dam wam eier* 

pięć nędzy.
— Wiem o tern bardzo dobrze; za

wsze byłeś dobrym bratem, ale jeżeli 
się kiedykolwiek ożenisz, będziesz dla 
siebie równie potrzebował

— Ja też właśnie nie myślę wćale o 
tem — odpowiedział Brandt, zarumie 
niwszy się mocno. — Dopóki nie pozy
skam stałego, wystarczającego docho
du, dopóty pozostanę kawalerem.

— Bardzo rozsądnie. Na twojem

Tylko na miłość Bozką, nie po
pełnij przed czasem jakiego głupstwa.

A może — zawołała przestraszona, 
może jaka gąska wiejska zawróciła ci 
głowę?

W twojem obecnem położeniu, była
by to lekkomyślność nie do darowania. 
Widzisz Barn jakie to skutki niestoso
wnego pobrania się, widzisz jak my ży- 
jemy, jak w około nas ciasno i ubogo. 
Nie mogłabym była nawet pójść na o- 
biad, gdyby nie twoja szlachetna ofia
ra. Kłopoty nieustanne nie dalą mi za
snąć spokojnie, obawa o przyszłość dro
biazgu, zatruwa mi wszystkie godziny.

Proszę cię i zaklinam na wszystkie 
świętości, ua pamięć naszych rodziców, 
pamiętaj co czynisz.

Nowy strumień łez towarzyszył tym 
słowom i tem silniej poparł jej prze
strogi.

Blade, troskami zorane oblicze Bio-
stry, widok bardzo ubogiego mieszka
nia, ubogie sprzęty, brak wygody, co
dzienne Bkargi i nieporozumienia mię
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duch twórczy przyrody położy} swoje 
błogosławione piętno. .

To był wielki mistrz, jeden z tych 
wybrańców, przez których, jak mówi 
poeta, płynie strumień piękności, przez 
który czarodziejska moc fantazyi bły
ska i okazuje głębokie życie, te tajniki 
ludzkiego wnętrza.

Była w nim moc wielka, żywotność 
niewyczerpana, był ten promień trwały 
i silny, który strzelał blaskami wesela 
i piękności, który bladną? tylko pod 
tchnieniem fizycznej niemocy. Koleje 
twórczości i trądów Żółkowskiego sta* 
nowią wyjątkową kartę w dziejach sce
ny, której był potężnym filarem.

Dziś, gdy ten filar rnnął w gruzy, po
trzeba będzie strasznych wysiłków, iż
by zastąpić chociaż w części jego siłę, 
potrzeba wielu krzepkich ramion, aby 
podeprzeć i utrzymać świetną tradycyę, 
przekazaną przez jej niezapomnianych 
twórców. Przeszło pół wieku niestru
dzenie działał ten duch płodny i boga
ty, pracowała tu energia nadzwyczajna 
bez omdleń i upadków. Sztuka i społe
czeństwo rzuciły mu kwiaty pod nogi 
w zarania artystycznego zawodu, ustroi
ły jego natchnione czoło wieńcem lau
rowym i kroczył tak przez całe życie 
jak tryumfator, owiany szumem pokla
sków, witany zawsze z uniesieniem, o- 
toczony dymem kadzideł. Przypadło 
mu w udziale wdzięczne kapłaństwo 
wesołości i śmiechu.

Należał on do tych mistrzów, którzy 
ośmieszają wiekuistą przewrotność czło
wieczą, którzy po nad nędzami życia, 
po nad marnością ludzkich zabiegów, 
błędów, przywar iniegodziwości, ponad 
całą komedyą egoizmu i śmieszności 
wznoszą się potęgą ironii i głębokiego 
humoru. Ozem był Molier i Fredro w 
dziejach sztuki twórczej, tem Żółkow
ski w rozwoju sztuki wykonawczej.

Bardzo często przekraczał os granice 
swego zawodu. Nie potrzebował wiel
kich wysiłków, aby stworzyć sreydzie 
ło sztuki. W szeregu jego postaci znaj
dują się doskonale oddane postacie mo
numentalne i w literaturze, ale bardzo 
często brał od autorów obcych niedole 
pione figurki gliniane, aby zmienić je 
na postacie pierwszorzędnej sity, wypu
kłe, drgające pełnością życia i ułudy. 
Nie był on mistrzem idealnej poezyi, 
zgrozy i cierpienia, ale posiadał tę wiel
ką wiarę artystyczną, właściwą tylko 
pierwszorzędnym mocarzom sztuki. Ta 

wiara była siłą instyktowną, wypełnia
jącą całą treść duchową aktora i czło
wieka.

Bez względu na te, jaką postać przed 
stawiał, grał całą duszą, mózgiem i ner
wami. Pogrążał się całkowicie w roli 
i rola w nim się rozpływała, była w ka
żdym atomie jego fizyczną i duchową i- 
stotą. Ta wiara była naczelną potęgą 
twórczości Żółkowskiego, niewyczerpa
ną krynicą jego siły i dzielności. W o- 
statnich latach ten mistrz, ciężarem 
wielkim gnieciony, ożywiał się cudow
nie pod jej tchnieniem, zwyciężał słabość 
fizyczną i błyszczał młudżieńczem świa
tłem natchnienia. Spełnił on całą mia
rę powołania swego, pracował i two
rzył do ostatniego tchnienia żywota.

Oto dzisiaj schodzi mistrz do mogiły z 
niedopowiedzianem słowem, z zamknię
tą pod wiekiem trumny ostatnią zagad
ką twórczości. Miał się z nim i przez 
niego urodzić nowy człowiek na scenie, 
miało powstać nowe arcydzieło gotowe, 
już wykończone w pracowni wnętrza 
artysty. Ale los zrządził, że nad gło
wą mistrza zgasł promień słońca i ży
cia, umarła wraz z nim istota stworzo
na, która miała wynurzyć się tu w 
blaskach scenicznej ułudy.

Mistrz zabrał do gpobu czarodziej
stwa sztuki swojej. Przejdzie do po
tomności obraz działań, charakterysty
ka jego tworów, kiedyś krytycy i dzie- 
jopisowie sztuki przekażą pamięć i ry
sy zewnętrzne tej czeredy postaci, ja- 
kiemi długie lata mistrz scenę zalud
niał. Ale już na zawsze umarła ta moc 
cudowna, niepojęta, ta duchowa potęga, 
która podbijała tłumy, wstrząsając je 
dreszczem zacbwytn.

Żegnamy mistrza, którego bezprzy
kładne zasługi dla sceny rodzimej czuje, 
ocenia i opłakuje cały ogół, cale rzesze 
miłośników sztuki, cała wreszcie gro
mada towarzyszów pracy, przyznają
cych mu bezsprzecznie pierwszeństwo 
artystycznego majestatu.

l)o podniesienia blasku nie potrzeba 
poniżać i lekceważyć pracy i twórczo
ści innych, jak się to u nas robi często 
lekkomyślnie, a nawet występnie.

W tej uroczystej chwili, żałobą okry
ta scena rodzima, rzuciła wieńce na 
grób syna, który był jej chlubą i miło
ścią największą. Ale mogiła takich 
twórców nie jest nigdy świadectwem 
tryumfu śmierci i nicości nad płodnemi 
siłami ducha i przyrody. Zostaje po

nich mcc wiekuista, niespożyta, która 
budzi w sercach upragnienie życia, o- 
skrzydła duszę żądzą szlachetnych 
tryumfów, rozpala gorączkę tworzenia 
i czynu, podnieca loty ku wyżynom i 
doskonałości.

Cześć ci wielki cieniu, który zosta
niesz nieśmiertelnym boś „nieśmier
telność tworzył”.

twartą będzie dopiero d. I go
Do komitetu wystawy zaproszono jcai 
eze pp. Józefa Soroko wskiego, naczel 
nika warszawskiej izby probierczej 
Feliksa Stępińskiego, Leona Jasieński» 
go i ks. Wł. Siewierskiego, 

Deklaracje już są przyjmowane. 
Witryny, gabloty i szafy komitet p3. 

stanowił oddawać wystawcom bazpłat. 
nie, a pobierać tylko aa miejsce w sio. 
Bunku rs. 1 za łokieć kwadratowy.

* W Towarzystwie "wioślarskie® od- 
będzie się jutro wieczornica ze współu, 
działem dam.

* Siódme posiedzenie Komitetu 
„Gwiazdki“ w Towarzystwie dobro- 
czynności, odbyło się wczoraj o g. 6-ej 
przed wieczorem. Sklepów na Gwiazdce 
będzie 28. Program zabaw pozostaje 
niezmieniony. Scena ustawioną będsie 
na dawnej estadm w sali głównej. Czas 
trwania „Gwiazdki" oznaczony został 
na dni cztery, w razie zaś powodzenia 
przedłużony będzie o dwa dni jeszcze.

* Okrąg naukowy warszawski wydal 
świeżo patemta na nauczycielki domowe: 
pp. Wandzie Ludwice Miklaszewskiej, 
Julii Joannie Wróblewskiej, Michalinie 
Petronowiczównie, Izabalii Matyldzie 
Habichównie, Zeaaidzia Cieślińskiej, 
Salomei Rum, Annie Juliannie Borkow
skiej, Katarzynie Korniłow, Zofii Bru- 
chównie, Maryi Juliannie Kulczyckiej, 
Laurze Sziejnfaauzównie, Nadziei Fe- 
derenko, Maryi Zołotucha, Annie No
wickiej, Maryi Janiszewskiej i Maryi 
Czarneckiej.

* Z wypadków, jakie wydarzyły się 
podczas pogrzebu ś. p. Alojzego Żół
kowskiego, notujemy ważniejsze. Na 
placu Teatralnym, w pobliżu sklepi 
p. Krzysztofa Bruna—wyniesiono na pó) 
żywą dziewczynkę 13-toletuią, Józefę 
Kwiecińską, córkę Grzegorza, robotni
ka fabrycznego. W pobliżu sklepu?. 
Fejsta, przy przejściu z ulicy na tro- 
tuar, wpadła w rynsztok 65-cio letnia 
staruszka Ołtarzewska, zamieszkała na 
tejże ulicy; cisnący się tium przeszedł 
po niej, tratując nogami. Podniesiono 
ją nieprzytomną. Skwer przed ratu
szem przedstawia dziś obraz zaiszeme- 
nia.

Tłumy pozry wały ogrodzenia drncia- 
ne, i uszkodziły młode świerki. Pi$ 

i kobiet, wskutek tłoku, wniesiono om- 
i dlałe do przedsionka gmachu tsatral-

Z miasta i kraju.
•*—O*""

* Rada miejska dobroczynności pu
blicznej wyznaczyła rs. 1,000 na urzą
dzenie warsztatów i szwalni w salach 
zarobkowych imienia Staszyca, których 
otwarcie nastąpić ma z początkiem ro
ku przyszłego,

* Rada miejska dobroczynności pu
blicznej odniosła się do władzy wyższej 
o pozwolenie zmiany nazwy Zakładu 
św. Marty, na „Zakład pracy kobiet św. 
Marty, założony przez hr. Hortensję Ma
łachowską“. Jednocześnie rada przed
stawiła do zatwierdzenia księżnę Swia- 
topełk Czetwertyńską, na główną opie
kunkę zakłada.

* Chóry kościoła Pofranciszkańskie- 
go, śpiewać będą pojutrze w kościele 
św. Andrzeja przy ul. Bonifraterskiej, 
z powodu przypadającego odpustu. Ko
ściółek po stracie ks. Nawarskiego nie 
posiada dotąd Btałego kapłana. Nabo
żeństwo odprawi proboszcz kościoła pa
rafialnego na Nowem Mieście—ks. Jur
gowski.

* Kasy rzemieślnicze. Wczoraj odby
ło się posiedzenie członków zarządu kas 
pożyczkowo-rzemicślniczyeh, pod prze
wodnictwem naczelnika sekcyi p, Wik
tora Magnusa.

Wybrani zostali: naczelnik sekcyi p. 
Wiktor Magnus, na zastępcę Józef Kep- 
pe, na buchaltera p. Aleksander Ma
kowiecki, na sekretarza ks. Zygmunt 
Ghełinicki, na kasyera p. Woronieeki, 
na dwóch kontrolerów pp. Januszkie
wicz i Otwinowski.

* Wybory, Kupcy warszawscy ju
tro 30 b. m, o godz. 7 wieczorem, w 
gmachu giełdy warszawskiej, dopełnić 
mają wyborów obioru starszego i pod- 
stanzego zgromadzenia, na następną 
kadeneyę.

* Wystawa wyrobów rzemieślniczych 
oraz artykułów handiu wywozowego, o-

dzy małżonkami, które po większej czę
ści wywoływały pieniężne kłopoty, 
wszystko to aa bracie wywarło bardzo 
bolesne wrażenie.

Nieraz już cofał się przerażony na 
widok nędzy; a myśl, że w tak okrop- 
nem położeniu, może się kiedyś znaleźć 
z Różą, pomimo miłości jaką dla niej 
żywił, przejmowała go obawą, a nawet 
wstrętem.

Do takich myśli dołączyła się równie 
wrodzona duma i pragnienie niczem 
nieprzeparte, przywrócenia rodzinie da
wnego jej blasku i świetności, czego w 
obecnej jeszcze pozycji podjąćby się 
nie mógł.

Gdyby poprzednio rozważył całą 
przyszłość, nigdyby w stosunkach z Ró- 
źą nie zaszedł tak daleko.

Siostra miała najzupełniejszą słusz
ność, była to karygodna lekkomyśl
ność, której skutki oddziaływały już 
na niego.

Wyrzuty sumienia prześladowały go 
nieustannie, pozbawiały spokoju i moż
ności zajęcia aię pracą.

Widmo niepewnej przyszłości, przy
gniatało jego piersi ciężarem i wyczer
pywało całkowitą energię.

Tak usposobiony, w oznaczonym dnia 
udał się wrai i szwagrostwem do domu 
przedsiębiorcy Bandemejera. który dziś

młodzieży; — prawdziwemi koronkami 
obszyty fartuszek, uwydatniał smukłą 
kibić i całą majestatyczną postać.

Obfite sploty blond włosów w mister
nie zawiniętych lokach, spadały jak ka 
skada na śnieżną łabędzią szyję

Z jasnemi włosami jawny stanowiły 
kontrast eiemno-płowe brwi i rzęsy, z 
pod których błyszczało rezolutne, ale i 
śmiałe spojrzenie.

Pomimo bardzo wczesnej jeszcze mło
dości, rysy jej twarzy zdradzały pewną 
przejrzałość, co zwykle bywa charakte
rystycznym rysem dzieci miasta; drżą 
ło tam jeszcze jakież półżwiatło rozu 
mu, czy też gorących namiętności; ja
kaś chęć użycia czy przeżycia; skutki 
doświadczenia, czy też żądza wiedzy.

W młodej dziewczynie nie dopatrzył 
byś się zakrojów polnego fijoJka, nie da
rzyła wonią róży, a czystością lilii, ale 
była to piękność narcyza --postawa no
wej Oyrce czy też Aspazyi, ukrywającej 
pod powierzchownością bardzo wdzięcz
ną, nienasycone pragnienie rozkoszy.

Robert zachęcony rozkazem ojca, po 
prowadził pannę Natalię do stołu i w 
tej przelotnej chwili miał dość sposob
ności podziwienia nie tyle jej wdzięków, 
ile umysłowego ukeztałeenia i prawdzi
wie pańskiego polora.

Urocza eórka przedsiębiorcy, wnet u

szczególniej przedstawił mu się jeszcze 
świetniej.

Towarzystwo, jakie zastał młody in
żynier, składało się po większej części 
z osób dystyngowanych: były tam i da
my w wytwornej toalecie i mężczyźni 
wysokiego znaczenia; wszystkich z Ban- 
demejerem łączyła albo ściślejsza przy
jaźń, albo interesu finansowe. Znalazł 
się więc tutaj i znany radca rady le
karskiej pan Sehnabel i nierównie sła
wniejszy od niego doktór Schnejdcr i 
pan radca prawny Gourmet i inni.

Nie raniej wyróżnić by można i damy 
strojne w eleganckie toalety; pomiędzy 
resztą towarzystwa, wybitniejszą figurą 
była pani majorowa Szmalheim z dwo
ma cokolwiek przekwitłemi już córecz
kami

Przedewszystkiem niesłychane na Ro
bercie wywarła wrażenie córka gospo
darza domu.

Panna Natalia Bandemejer rzeczy
wiście należała do świetnych salono
wych zjawisk.

Nadzwyczaj przystojna przy boga 
tym a gustownym stroju, wyglądała jak 
czarująca wróżka.

Jej marmurowej białości ramiona' 
lśniły jak świeżo spadły śnieg—suknia | 
mocno wycięta, zbyt widocznie ujawnio
no wdzięki zawracały głowy zebranej | 

miała zawiązać ową misterną miejską 
rozmowę, w której tak łatwo błysnąć 
przed oczami prostaków, całą świetno
ścią frazesów i zdań nie mających naj* 
mniejszego śoicznego sensu.

Dla Brandta była ona niezwykłą i* 
stotą.

Ten gwar różnorodny, ta masa sre
bra i szkła, te kosztowne cbrazy i <ty; 
wany, ci ludzie tak swobodni a pełni 
dystyakcyi, wszystko dla biednego in* 
żyniera było czarem, urokiem niewypo
wiedzianym.

Choć świetność pozorna, choć owe 
mniemano dystyngowane osoby mówiły 
niegramatyesnie, uźy wająo trzeciego wy - 
padnu zamiast czwartego; choć rozmo-, 
wy trywialne baczniejszego spostrzega- 
cza ram/yby brakiem logiaznygo zwią 
ku mvśii; choć ów bogacą spanoszaiy, 
kłócił się se służącym najęty® o wo* 
plę wina, którą rozlał nieuważnie, cno 
pani domu sama własną ręką sprząta 
i chowała niedojedzone potrawy.

Brandt wcale tego nie spostrzegł,
mego istniał tylko obraz wygód i szM£
»cis, onr*« swobody i rozkoszy, j»K1*
dają pieniądze. _ .

On marzył o wzniesieniu się i o
ryerze, i w tej chwili palił już pi«0,
wcześnie kad' idła złotemu cielcowi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nie wrażenie wiadomość, iż operujący 
na całej linii drogi warszawsko-wiedeń 
skiej i bydgoskiej—Lchwiarz Bombę!,

otrzymała uderzenie bolesne w głowę skóry każdego kto na messet 
dys/lem przejeżdżającej dorożki. Pp. padł w ich niegodziwe łapy. 
Orłowskiemu, von Misier i Ignacemu dziwnego, że sprawia tu wiele
Paradowskiemu, subjektowi handlowe
mu wyciągnięto zegarki na placu Tea
tralnym. Na samym cmentarzu skra
dziono rs. 300 p. Feliksowi Czapowi, 
właścicielowi wiatraka za rogatkami 
powęzkowskiemi.

Zimna dziś reno o 7-ej -stopni 0; weao- 
raj v gtoludaie ciepła stopni 5-

Krwawe zajście. Wczoraj w ssynku pod 
ar. 145 pr»y ulicy Wileńskiej wynikło 
krwawe zajście

Pięciu robotników: Kazimiera Rncaew- 
ski, Jan i Asdrzej Derkałowie, Aloizy Ju- 
dryn oraz Mikołaj Kuaopel, popili się i za- 
ezęli zaczepiać furmana, Grz?goraa Moro- 
liuka, żądaj ąo, aby się przyłąozył do ich 
towarzystwa.

Moroziuk stanowczo odmówił,
Wówca?8 w pięciu rzucono się na niego, 
Ztgroźoaemu przyszedł a pomocą wy ■ 

robnik, Jan Sogot.
We dwóch długo się opierali, lecz na

reszcie musieli nledz przeważającej sile,
Kiedy na miejsce wypadku przybyła po

lisy», Moroaiuk i Segat anajdowali się O" 
bezwładnieni,

Ciężko rannym, przeważnie w głowę, u. 
dzielono doraźnej pomocy.

Pięciu awanturników aresztowano.
Z dorożki. Wczorajszego wieczoru na 

ulicy Marszałkowskiej, przez nieuwagę po
wożącego przewróciła się dorożka nr. 440.

Pasażerka, Józefa Bednarzowo, wypadła 
na bruk i boleśnie się potłukła.

Kradzieże. Z mieszkania p M w ko
szarach artyleryjskich, skradziono dwa sur> 
duty wojskowe, płaszcz damski pluszowy, 
wartości 118 rs.

— Stefanowi Artjomowi, z bryczka sto
jącej za Żelazną Bramą, skradziono tłomok 
z rzeczami, wartości 80 rs.

— Z otworzonego wytrychem mieszka 
nia studenta Michała Januszkiewicza przy 
ulicy Chmielnej ped nr, 9, skradziono fu 
tro nurki, garnitur frakowy, dwa palta let
nie, jedno zimowe i poSciel, wszystko ra
zem wartości 350 rs

— Antoniemu Dąbrowskiemu, zamiesz
kałemu przy ulicy Siennej pod nr. 83, 
skradziono garderobę, wątłości kilkudzie
sięciu rubli oraz gotówką 46 rs.

Wypadki ogniowe. W dniu wczorajszym 
w godzinach popołudniowych zawiadomio
no telefonem oddział Nowcświecki, iż przy 
rogu ulioy Złotej i Sosnowej wybućhł po 
ter, Oddział bezzwłocznie wyruszył i po 
przybyciu na miejsce okazało się, iż w wy 
iej po mienionym domu na drugism pię
trze w trzypiętrowej murowanej oficynie, w 
mieszkaniu ząiętem przez doktora Bykow
skiego, zapaliła się drewniana ściana przy
legająca do pieca kuchennego. Po wyrąb» 
&iu części ściany i rozwalania pieca, ogień 
losteł ugaszony bez poważniejszych na
stępstw. Oddział 4 mirowski również wy- 
nwzjł lece został z drogi zwróconym.

— Dziś o godz. 9 rano przy ulicy Na
lewki w domu pod nr. 14 p. Wejsa, ua 
1 piętrze od frontu w składzie galanteryi 
Moszka Zilberklanda, wybuchł pożar. Na 
tetunek przybył 1-y oddział straży i ogień 
* °4gu godziny ugasił. Towar w części 
nl«gł spaleniu w części zalaniu wodą, po
opalały się drzwi i okna składu. Straty 
»yneszą kilkanaście tysięcy rs. Asekura 
’Ja w Towarzystwie Moskiewskim na sumę 
41,000 rs.

Пэ dwóch dolnych sklepów wstążek, ko- 
tenek i składu wędlin koszerowanych, ргзд- 
Wekła woda, czyniąc szkody niemałe.

* Skierniewice. (List „Dziennika Dla

Miasto nasze liezy przeszło sześć ty- 
«i?ey mieszkańców w czem 4/6 żydów. 
’'“У handel i przemysł spoczywa też 
pawie wyłącznie w ręku iydowskiem. 
lichwiarzy co niemiara — wyprawiają

i, załapał się nareszcie na efełssowaniu 
ii | wekslu jednego z urzędników, przez 

i dodanie saaraego zera, na wekslu in 
i blanco na rs. 30, i zrobieniu zeń doku 
■ mentu na rs. 300. Ponieważ poszkodo* 
wany p. B. jest kuzynem jednego z wy 
bitnych adwokatów warszawskich, jest 
nadzieja, że sztuczka tym razem nie uj
dzie bezkarnie. Nie tak dawno, tenże 
sam lichwiarz, w podobny sposób oszu
kał jednego kelejnika, który niedo 
świadczony a lekkomyślny, dał mu so 
la weksel in blanco z podpisem, i za o 
trzymane rs. dziesięć, po dwóch miesią
cach zapłacił rs. sto.

Oo czwartek odbywają się tu targi, 
które właściwiejby nazwać można jar
markami, oprócz bowiem drobnych to
warów, sprzedają na nich i kapują 
wszelki inwentarz żywy, a zagranicę wy
syłają całemi wagonami wieprze do Nie 
mieć. Nadto bywają także w Skiernie- 
wicach sześć razy do roku walne jar
marki. Taki jarmark walny miał miej
sce w ubiegły czwartek, a był jak na te
raźniejszą porę, bardzo ożywiony. Prze
ważnie pokup był na konie średniej ra
sy po cenach nader przystępnych. By
dło rogate, trzoda chlewna, gęsi i inny 
drób1, także miały powodzenie.

Budowa ochronki dla dzieci została 
już ukończoną,—teraz przystąpiono do 
robót wewnątrz budynku, mianowicie do 
układania podłóg, wprawiania drzwi, 
i okien. Domek ochronki jest murowa
ny parterowy o 2-ch salonikach do nau
ki dzieci płci męzkiej i żeńskiej oddziel
nie, o pokoiku podzielonym na dwie po
łowy, dla pomieszczenia dwóch wanien 
do kąpania dzieci w każdy wtorek, czwar
tek i sobotę, i pokoiku z kuchnią dla 
dozorowi dzieci. Szkoda tylko, że plac 
jest za szczupły i że nie ma miejsca na 
dziedziniec, na którym dziatwa mogła 
by pobawić się swobodnie. Inicjatywa 
założenia ochronki wyszła od p, A, re
jenta tutejszego, budową kierował tech
nik powiatowy.

Pod zarządem tegoż technika p. Ga
szyńskiego, prowadzone są roboty oko 
ło poprawienia szosy od staeyi dr. żri. 
do Bawy. Panu G... również mamy do 
zawdzięczenia trotuary z betonu po 
głównych ulicach i inne porządki miej
skie.

Na zakończenie dodaję, że w Skier
niewicach grasują obecnie choroby epi
demiczne jak: ospa, szkarlatyna, a tak
że tyius zwyczajny i brzuszny. Wypad
ki śmierci są jednakże dosyć rzadkie.

różnych stron.
X 0 samobójstwie Warszawianina 

Karola Raczkowskiego, podaję bliższe 
szczegóły w „Wiener Allgem. Ztng“. Dwu
dziestoletni Raczkowski, uczeń gimnazjum 
realnego na Leopoldstadt, mieszkał od kil
ku miesięcy przy rodzinie, na ulioy Stefa
nii.

Uczęszczał on do klasy 7-ej, był pilnym 
uczniem i dawał lekoye, z których utrzy
mywał nietylko siebie, ale i ubogich rodzi
ców w Warszawie. Przed kilku dniami 
powróciwszy z gimnazyum do domu, uża
lał się na wyrządzoną mu jakoby w klasie 
krzywdę; nieprzyjęto od niego ćwiczenia, 
gdyż spóźnił się nieco z jego wykończe
niem. Nie jednak w obejściu Raczkow
skiego nie pozwalało przypuszczać, iż to 
zajście doprowadzi go do rozpaczliwego 
kroku.

W sobotę w nocy, Raczkowski, korzy
stając złego, iż jego współlokator spał, 
przeciął sobie żyły u lewej ręki. Krwotok 
jednak był niewielki i Baozkowski założył

sobie bandaż, a zapytany przez kolegę, I Ij, iżby w celu obejścia obecnie wyda« 
który Bię nagle obudził, dlaczego ma oban-* i nego prawa, adwokaci żydzi nie byli 
dażowaną rękę, odparł, iż we śaie zadra-1 dopuszczani do, stawania w sądach na 
pał się paznogoiem. Przytem leżał na zie-1 zasadzie plenipotencji ogólnych do sa
mi i trzymał rękę w miednicy do połowy i rządzania wszystkie® i interesami dane- 
krwią napełnionej. Przypuszczają,że Racz-Igo mocodawcy.
kowski, widząc, iż kolega znów za- 3 Na zakończenie niepodobna nie wy- 
snął, zażył trucizny którą miał w szafiie. j razić życzenia, aby nowe prawo, ochra- 
Ale i trucizna nie sprowadziła pożądanego | niające od zżydzetlia adwokaturę przy-
skutku. | sięgłą, zostało bezzwłocznie rozszerzone

W poniedziałek rano tedy, o 7 ej Racz-1 i na specyalnych adwokatów naszych 
kowski, nie będąc jeszcze ubranym, zesko-1 (striapszich) w sprawach handlowych, 
c jył z okna schodowego na trzeoiem pię I Urządzenia naszych sądów handlowych 
trze i padł na dziedziniec, a w pięć minut | wymagają gwałtownie ogólnego z grun- 
później wyzionął ducha. tu zreorganizowania, zanim jednak to

W szafie od ubrania znaleziono kartkę I nastąpi, należałoby choć CO CO oczyścić 
Raczkowskiego do swojej gospodyni. Prze-1 skład adwokacki, w pośród którego 
prasza ją, że nie wymówił mieszkania 15,1 znajdują dla siebie przytulisko i Ci CO 
ale nie mógł przewidzieć, że tak prędko j dla zbytku cnot do liczby adwokatów 
„wybierze się w podróż do lepszego świa-ł przysięgłych dopuszczeni nie zostali, 
ta". Pozostałe rzeczy zapisał Raczkowski i Promień światła puszczony w ciemną 
swemu wspóllokatarowi i przeklął „pier- 9 otchłań bankructw, administraayj i 
wszego, który wieść żałobną zaniesie jego I konkursów, stałby się z pewnością wiel- 
rodaioom“. Istotny powód roczpacsliwego | cc korzystnym dla naszego handlu i 
kroku nie jest wiadomy, trudno bowiem i przemysłu, 
przypuścić, żeby nieprzyjęte zadanie miało 
być powodem samobójstwa.

X Losy panujących w Ameryce. Z po
wodu abdykaoyi cesarssa brazylijskiego Dom 
Fedro II przypominają gasety, iż w wieiu 
bieżącym w monarchiach amerykańskich 
panowało siedmiu oesarzów, z których ża
den nie umarł na tronie.

Pierwszy cesarz Haiti z niewolników 
-frykańskich, który objął tron pod imie
niem Jakuba I, panował od 8 października 
1804 r, do 8 października 1806 r. i został 
zabity przez spiskowców. Murzyn Ohri- 
stof objął tron po nim i panował pod imie
niem Henryka I lat 9, panowanie swoje za
kończył samobójstwem s powodu wybuch
łe; rewolacyi, Trzeci cesarz Haiti, pod 
imieniem Faustyna I, panował od r. 1849 
do 1859 r. i z powodu Bwej srogości BOBtał 
pozbawiony tronu

Na ti-onie meksykańskim zasiadało dwóch 
władców, jeden Indyanin pod nazwiskiem 
Augustyna I, drugi Habsburg, pod imie
niem Maksymiliana I, obaj zmarli śmiercią 
męczeńską.

Na tronie brazylijskim zasiadali cesarze: 
Dom Pedro I Dom Fedro II. Dom Pedro 
I w roku 1831, z powodu rewolucyi opu
ścił swe cesarstwo i powrócił do Portugalii.

Z prasy ruskiej.
* W „Nowoje Wremia” czytamy:
W „Zbiorze przepisów i postanowień 

rządu* wydrukowano dziś (27 b. m.), że 
Najjaśniejszy Pan, po wysłuchaniu naj- 
poddanniejszego reportu ministra spra
wiedliwości, w dniu 8 (20) listopada 
1890 r. Najwyżej rozkazać raczył: „że
by przyjęcie nieshrześciaa do grona ad
wokatów przysięgłych i pełnomocników 
prywatnych, zarówno przez właściwe 
instytucye sądowe, jak i przez rady ad
wokackie, do czasu wydania apecyal- 
nego w tym względzie prawa, dopusz
czałem było nie inaczej jak za decyzyą 
ministra sprawiedliwości, na przedsta
wienia wspomnionych instytutyj sądo
wych lub rad adwokackich“.

Niepodobna nie przyjąć wdzięcznie 
tego ograniczenia, wywołanego gwał
towną koniecznością tem powodowaną, 
że w niektórych okręgach sądowych 
liczba adwokatów żydów przejdzie już 
niebawem po za 50 procent. Należy ży
czyć tylko, ażeby ministerstwo spra
wiedliwości z odpowiednią surowością 
i oględnością, przyjmowało wnoszone 
przedstawienia. Lubo nowe prawo nie 
wspomina nic o pomocnikach adwoka
tów przysięgłych, nie ulega wątpliwo
ści, iż ma ono i do nich zastosowanie, 
ponieważ przepisy o stawaniu w spra
wach sądowych, są jedynie za świadec
twami sądów, rozciągnięte i na pomoc
ników adwokatów przysięgłych.

Wypada mieć nadzieję, że i instytu* 
cyc sądowe będą bardzo tego pilnowa-

i

Korespondencje
,DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH^ 

IFaryż 23 listopada.
Spieszę podzielić się z wami, czytel

nicy łaskawi, wiązanką obserwacji i 
wrażeń z życia stolicy świata, co dla 
naszego „małego Paryża” bez interesu 
może nie będzie. Dotknę tu zwłaszcza 
dwóch objawów życia, które zazwyczaj 

| służą za model światu — a mianowicie 
| życia towarzyskiego i mody.

Otóż co do pierwszego—Paryż niem 
wcale nie celuje, w źyc u swojem cał
kiem drugorzędną przeznaczając mu 

I rolę. Przedewszystkiem rzecz tak pierw
szorzędnej u nas wagi jak „salon* nie 
istniej e tu prawie, w klasie tej rozumie 
się, która do potęg finansowych się 
nie zalicza — w salony bowiem bawią 
się tu tylko magnaci. Przeciętny pary- 
żanin, człowiek pracy, najmniej poświę
ca czasu towarzyskiemu życiu, to też w 
mieszkaniu swem nie posiada on wcale 
tego, co u nas jest warunkiem sine qua 
non, egzystencji najzwyklejszego śmier
telnika, to jest pokoju, przeznaczonego 
specyalnie na przyjęcie gości, tak zwa
nego „salonu*.

Z usposobienia praktyczny i przezor
ny francuz e życia swego wyklucza za
zwyczaj to, co mu się zbytkiem niepo
trzebnym wydaje — to też gości przyj
muje on doskonale w pokoju, który jest 
gabinetem leb pracownią jego zara
zem.

Tygodniowe dni przyjęcia są tu o- 
czywiście w swyczaju — godziny wizy
towe od 5 do 6 i od 9 do 12. Paryżanie 
dwa razy dziennie jadają obiad formal
ny, z zupą i deserem; chociaż południo
wy posiłek nazywają tylko śniadaniem, 
niesem się on jednak w zasadzie od o- 
biadu nie różni. Po śniadaniu więc lub 
po obiedzie wizyty się składa, ztąd to 
powyższe godziny przyjęcia. Gości też 
na „jour fixach“ częstuje się jedynie 
ciemś lekkiem—są to jakieś niewielkie 
przekąski, owoce, za napój grok, poucz 
lub też chłodne napoje. Wieczorem w 
wielu już domach podają herbatę—do 
herbaty nie daje się nie więcej nad 
biszkopty i owoce. Tradycyonalne na
sze „kolacye“ nigdy tu zastosowania 
nie mają, na tańcujących nawet wieczo
rach podają tylko przekąski; na balach 
bywa zazwyczaj bufet.

Więcej nad trzy godsiny goście na 
wizycie nie bawią—przed dwunastą roz
chodzą się zazwyczaj, kto bowiem nie 
chce wydać trzech franków na fiakra, 
śpieszyć musi, dopóki kursują jeszcze 
tramwaje, to znaczy się przed północą.

Nadzwyczaj miłe czyni wrażenie łat
wość i prostota obejścia, jaką się od
znaczają paryżanie w stosunkach towa-
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jącej, choćby jednej, w Paryża wobec 
drożyzny ogólnej i skali potrzeb klasy 
Sracująeej, jest rzeczą tak kosztowną.

i nie „byle kto“ pozwolić sobie na to 
może. Służąca bierze tu minimum 40 
franków na miesiąc, prócz tego musi 
mieć pokój oddzielny, przyzwoicie u- 
meblowany, zazwyczaj z osobnem wej
ściem, na wyższem piętrze domu; życie 
porządne, t. j. owe dwa obiady z dese
rem i winem, a w dodatku godziny wol
ne do wyjścia, lub przyjęcia swdsh go
ści. Zazwyczaj od godziay 9 ej wieczo
rem jest już ona „u siebie“ ezasem 
swym i osobą rozporządzając własno- 
wolnie.

Łatwo pojąć, iż tylko ludzie bardzo 
zamożni na zbytek podobny pozwolić 
sobie mogą—klasa więc średnia służy 
sobie sama. Do pomocy w robotach 
grubszych około gospodarstwa, używa
ną jest w zamożniejszych nieco domach 
tak zwana , femme de meaage“ czyli 
po aaszeam—posługaczka. Kobieta ta 
ka przychodzi zazwyczaj na jaką go
dzinę, najwyżej dwie dziennie—norma 
jej płacy — 80 centimów na godzinę“, 
posługę bowiem płaci się tu jak każdą 
mną pracę—na godziny.

Prócz zajęcia około gospodarstwa pa
ryżanka ubiera się sazwyczaj sama, nie 
uciekając się do pomocy magazynów 
snód—za robotę sukni bowiem w skrom 
nysa magazynie płaci się do 50 fran- 
fców — w prywatnej pracowni do 30; 
sz’’ aozka zaś do domu przychodząca na 
robotę bierze dziennie od 5—10 fr. t. j. 
do dwóch rubli na naszę monetę.

Oałe szczęście, że we Fraucyi nietyl- 
ko potrzeby w stosunku prostym do 
cywiiizacyi wzrastają, ale i środki do 
potrzeb. " Marga Czesławn.

— Niektóre handle sprzedają maka
rony w paczkach z napisami imitujące- 
mi' etykiety firmy L. Krzymuskiego., 
Sz&nowua Publiczność zechce łaskawie 
zwracać na to uwagę, żądając makaro
nów opatrzonych etykietami z nazwi
skiem „1/. Krzymuskiego 
gdyż tylko za dobroć tekowych fabry
ka odpowiada.

rzyskich. Nie ma tu zgoła tej chęci po
kazania się, zakasowania innych wysta
wą przyjęcia, stroju, lub tym podobny
mi efestami — nie ma tu wególe tej 
śmiesznej pychy, do życia nad stan po
pychającej, ani tej żądzy błyszczenia, 
choćby fakzywemi blaski, ani tej fał
szywej ambicyi, pozorami odświętnego 
dostatku braki codziennego życia po
krywać usiłującej.

Prostotą tą i łatwością obejścia, we 
wszelkich innych przejawach życia od
znaczają się paryżanie. Niepraktyko- 
waną tu jest naprzykład rzeczą takie 
wyczekiwanie interesantów po przed
pokojach i gabinetach, jak to u nas na 
każdym kroku się zdarza. Tu na au- 
dyencyę u ministra nikt i połowę tego 
czasu nie straci, co u nas na zobaczę 
nie się z pierwszym lepszym bankierem 
chociażby. A co za uczynność, co za 
gotowość pizyjścia drugim z pomocą, 
eo za obowiązująca grzeczność w naj
drobniejszych szczegółach powszednich 
stosunków.

Mężowie stanu, głośni uczeni, wielcy 
literaci, artyści, są to ludzie szczerze i 
prawdziwie popularni. Przystęp do nich 
łatwy — a prostota i uprzejma grzecz
ność obejścia, bez cienia śmiesznej py
chy lub pozy, jest rzeczą całkiem natu
ralną w tej sferze.

Gdybyś zalety powyższe obywatel
stwo w oczach naszych zyskać mogły, 
czyżby nie warto sprowadzać ich, choć
by wraz z modami z Paryża —■ o, bo u 
nas inaczej, jakże inaczej bywa, nie
stety...

A teraz co do owej, tak wszechwła
dni światu całemu panującej „mody"'.

Chciej mi wierzyć, czytelniku, iż nic 
może dla Paryża mniejszej nad ową 
modę właśnie nie posiada wagi. Prze 
cierna paryżanka do mody nie stosuje 
się wcale—suknię nosi z roku aa rok, 
mało dbając oczywiście, o ile w szcze
gółach swych jest ona modną lub nie. 
Rozmaitość tu pod tym wzglgde® o- 
gromna—na ulicy oo krok spotkać moż
na suknię od paru lat już u nas niemo 
dną co przypisać można właśnie małe 
mu zwracaniu na ten punkt uwagi pa
ryżanek, moda bowiem niesaprzeczenie 
stawia tu swoje wymagania, tylko że 
do niej stosują się tu niewolniczo ci, a 
raczej te jedynie, eo nic lepszego do ro 
boty nie mają. To też n?próżuo byś 
szukał na ulicach Paryża tych wier
nych kopij z ostatnich żurnalow, o ja
kie co krok napotykasz się w naszej 
Wsrszawie, gdzie mało która „szanu
jąca się“ kobieta w zeszłorocznej sukni 
wyjść się na ulicę odważy. I tu są tak- 
żo—zaprzeczyć temu niepodobna—tyl
ko, że oku zwykłego śmiertelnika mało 
dostępne — paryskie niewolnice mody 
to bowiem jedynie damy wielkiego 
świata, albo.... pół-świata — „ziemskie 
anioły“, hetery łub lwice, pieszo po u- 
licy oczywiście nieehodzące. W lasku 
Bulońskim, na polach Elizejskich, lub 
w pewne oznaczone dni tygodnia, w 
lożach opery lub komedyi francuskiej 
oglądać można ten modny świat „za bi
letami“.

Stroi się on i błyszczy sztucznymi 
blaski, przepychem „formy“ znane u- 
bóstwo —to jest małość ducha, lub 
zepsucie moralne — maskując gorli
wie.

Ta powozowa dama to nie przeciętna 
paryżanka wszakże—na co, jak sądzę, 
zgodzimy się wszyscy.

Ta ostatnia nosi jeszcze dotąd wcale 
dość sporą turniurę, suknię suto upiętą, 
albo krzycząco „niemodnej“ barwy, ale 
zato nosi to wszystko z milą prostotą i 
naturalnym wdziękiem, na ozem tak 
bardzo zbywa ezęstokroć wielu „lalkom 
z żurnalu".

„ P*r5ł^k? Prezydentowi m. Rygi, «. r. st. won
stroje. W średniej klasie służby tu nie ..
ma wcale—każda więc pani jest tu za- \
razem i sługą swoją. Utrzymanie siu-1 nieprzedsięwzięcie środków ku ukróca
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TELEGRAMY
.DZTBOTtKA Dli WS2Y8TKI0H."

Petersburg, 28 listopada. (Tel. \ 
Ag. PU.). Dzienniki podają pogłoskę, 
że komisy* utworzona z powodu spad
ku cen płodów rolnych, opracowała pro
jekt ogólnego państwowego ubezpieeże 
nia bydła z udziałem i przy pomocy rzą
du.

Petersburg, 28 listopada. (Teł. 
Ag. Pół.). O-azsta aDień" donosi, że ra
dzie państwa złożono wniosek o wyzna- 
ozenie pewnej kwoty na rzecz szkół cer
kiewno-parafialnych w guberniach nie- 
posiadającyth instytucyj ziemskich.

Petersburg 28 listopada. (Tel. 
Ag. Pół.) Gubernator liflandzki zawia
domił mini stery urn spraw wewnętrz
nych o nagannem pod względam rządo
wym postępowaniu członka rady miej
skiej w Rydze, r. st. Ettingena, tudzież 
o wielokrotne» dopuszczeniu niewłaści
wych roztrząsać w tamecznej radzie 
miejskiej.

Najjaśniejszy Pan, otrzymawszy naj- 
poddanniejszy o tern raport ministra 
spraw wewnętrznych, Najwyżej rozka
zać raczył:

ulu niewłaściwych roztrząsać, w rze
czonej radzie miejskiej toczonych; człon
ka rady miejskiej, r. st. Ettingena wy
dalić nie tylko ze składu rady miejskiej, 
lecz oraz ze składu instytucyj miejskich 
i publicznych w ogóle, z zabronieniem 
mu na przyszłość wstępować do służby 
publicznej.

Wie Лей 28 listopada. (Tel. Ag. 
Rudolfa Okrętu). W całych Czechach, 
za sprawą stronnictwa młodo-czeskiego 
zaczynają zbierać składki aa pomnik 
Jana Hasa w Pradze.

Berlin 28 listopada. (Tel. Ag. Ru
dolfa Okręta). Hr. Herbert Bismarck 
dawał wielki obiad dla dyplomatów, na 
którym znajdował się i ambasador ru
ski, hr. Szuwałow.

Berlin 28 listopada. (Tel. Ag. Ru
dolfa Okręta) Na posiedzeniu parla
mentu, podczas rozpraw nad budżetem, 
wywiązała się gorąea sprzeczka między 
Herbertem Bismarckiem i Richterem, 
który zarzucał pierwszemu z niob nieu
dolność.

Otrzymane dziś.
Klzil Arwat 29listopada. (Tel. 

Ag. Pół.). W Kerki, w czasie przeby
wania tam generała Matwiejewa z ofi
cerami odbywającemi wojskowo-рок» 
wą przejażdżkę, w Besagu wiosce po 
granicznej bueharsko-afgafiskiej, zgło
sił się do generała oficer, naczel
nik posterunku afgańskiego, z oświad
czeniem przyjaźni, jasą emir Abdur- 
rachmau i afgańczykowie żywią dla ru
skich i z prośbą o przyjęcie ugoszcze
nia dla oficerów a faraźu dla koni.

Wiedeń, 29 listopada. (Tel. Spec. 
Ag. Pół.) Zarząd Łenderbanku wniósł 
wczoraj prośbę do ministra skarbu, o 
pozwolenie notowania pożyczki bułgar
skiej na giełdzie wiedeńskiej.

Pristol 29 listopada. (Tel. Śp. 
Ag. Pół.) Z powodu oświadczenia uczy
nionego przez kupców tragarsom drzew-: stewę'— 
nyn>, iż będą wydaleni w razie jeżeli nie > 
zechcą pracować z robotnikami z miej- = 
scowcści innych, wssysey wyrobnicy* 
zajęci w dokach bristolskieh i awan-\ 
mauekich, razem około 4,000 ludzi urzą- ■ 
dzili dziś bezrobocie.

Wypadek ten wywoła zmowy innych '■ 
robotników portowych, wyładowywanie 
statków zupełnie wstrzymane.

— wyborową 6.45—6.75
— ordynarną .--------—
Za żyto wyborowe 5.45—5.50

— średnie »— . 
— wadliwe .—

4.20-5.95 
3.00-8.45

Za jęczmień
Za owiec
Za P7k« _ _ _
Na stacji Praga drogi i. Warss,.TmBŁ 

w dniu 28jb„ m. 188& i
^swnioa wyborowa 98 —104 fcednii 

— — —, ordynaryjna----- .
Żyto wyborowe 86—88, średnie 80-81, 

erdynaryjne -———.
Jęczmień wyb. 84—95, średni 65—75 

ordynaryjny—-----
Owies wyborowy 89—88, średni 78—71 

ordyaaryjny 71—72.
Wyka--------- ,---------
Kasia jaglana wyborowa 100—115, (n. 

dnia—, ordynaryjna—------

5

zbożowe.
Idesa, 27-go listopada W dniu dstaii,

а&уж gbeily tutaj:

j^domierka biała
kop. za pud,

. od 85 de 101
®ima SÓKa „ » s ♦ >s 36 „ 101
шина czerwona. , • 19 84 „ 103
ozima benarabska * SS 85 „ 101
gryka . . . , ° M 82 „ 10!

f 2? 59 „ 71
Owies« . , , e 9$ 60 ,c 00

* ii 54 „ 6

ig?
wUo-

Usposobienie słabe, oeny bez umiany,
Łfbaws, 26 go listopada. Pegods: ji- 

sna.
Na tatejsaym rynku płarono sa pud;
żyto: b. zm., ciężkie (a gwarouyę IM 
hol.) 79 do79»/a kop., lekkie -k

f Owies: biały słabo, loco 77—79 k., 
wyborowy 81—84 k„ lit. od 76 do 78 k,. 
narpany (bez ości) stale, z wagą 851, 
80—82 k„ s wagą 90 88-84 kof,
czarny stałej, eaarno-pstry oź —dc — k 
ssaroy od 78 do 76 kop.

•jooamioń b. sm,, od 66 dc 68 koh 
wyborowy od 69 do 70 kop., «astenj 
66- 67 kope

I*B88nica piękna — — —, irednu 
™». —.f licha jrop,

Sreczka lekka od 70 do — k„ 
wagi 100 f. 75-—76 kop,, 
-------kop.

Groch 80 do 85 kop. 
Wyk» do fcopej lit,

— SSywsmy strzyżone gładkie 
schodnie, wojłokowe, cbodniki róż-; 
imrtnfl- łjtnL-. Wdvw nwrab

^bodnie, woj!
wodne, eerwety tanie, kołdry, cerata, 

jurni®, w ^&Ьгуевд».уш 
£kla<lsle К 211 у ń o w i e »

Parowa fabryka 
JANA WRÓBLEWSKIEGO 

w Warszawie, Kapitulna Nr. 8, zawiadamia 
hurtowych odbiorców o rozpoczętej wysyłce 
zamawianych na Święta pierników oraz cze
kolady i wyrobów woskowyoh. Cenniki wy
syła gratis i franco.

Telefonu Sr. 496.

10617-2810

_______ liu. tj ___ fcoj,
Fwolabżab 90-95 k.,'zieloialOO- 

105 kop.
Biernie lniane; lepiej, 112—180 k
Makn hy lniane 50—103 kof,koaopW 

52—55 kop.
Otręby pszenna 56 do 68 kop., śyh* 

57—58 kop.
konopie 102—108 k,, na dostawę —Ł
Lnica 120—180 kop.
WrasSkw, 27 listopada. Pszwsiea st»' 

le biała 168-189 za.t żółte 
; 88 m,, świeża biała — —■ ■—z>„

Żyto: b. zm„ loso 169 -180 “»
stewę: b. im., na listopad 180.00 *i 
aa lśstopad-grudraeź 177.00 b , » ks* 
aień-suj 175 m.

Jęszsziefc ..82-182 zs.
Owies 152 —164 nu
Srooh 148—170 m.
Wszystko w 1,060 kg. -ic .
Rzepak słabiej wybór. 307-315 

średni 298—298 m„ g*«“» 570 
S88

Olej rzepakowy b. zm. listopad 7810 * 
listopad-gradzień 71.00 sa. » l°0 «'

— Do dzisiejszego Nru „Dziennika 
Dla Wszystkich“, dołącza się dla pre
numeratorów na prowincyę, prospekt 
tygodnika „Boli“.

Berlin, 27-go listopada. Pszenic»^ 
lepiej, listopad-gruda. 186.75 ■**
cień-maj 194.50 m« .

Zyto: niżej, listopad gruda, 171.0° 
kwieeień-maj 172.25 m.

Owies: listopad 160.76 и. и toM-
Olej nepiowy: na listopad 70.20*- 

kwiedeń-maj 65.50 m,
Wiedeń, 26 listopad. Feerio.: b. «*



1

LkeoM na wiosnę fi, 8 a. »5 na maj- 
Lęise A 9 e, 05

żyto b. zm„ 8K wiosnę fi. 8 C. 07 s>, na 
yj.czerwiec 8 fi. 15 e. ss 160 kg.

ftetfV-York, 26 listop Pw: 8®sr- 
wyżej, loco 85»/ł?. listopad 

oai/. e., grudzień 83’/, e., maj 89% o« 
gotasyto 42*/* mąka 2 i. 85 a. » 

bo*«1- __________

Z Winnicy 
Z Sienna
Z Petersburga 
Z Krywina

Birenbaura
Szwojnioki 
Kartaszew 
Franciszek Milew

ski
UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ

rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le
gitymacji.

DKewiuu
Stór^fikaeya warmwaW« płaai ® 

Jafe bieżący® sa wiato 100’ ahemt-j 
i»kcyzą 10.87 W. _ ____

Cena Dkow^T g dnia 28 listopada.
Ijirc. sfcl wia&5 828*—«3S» 288 - 26*
Pojed... szynk, w. 835' 838» 272-278 i 

?8°/e i 9â/c%. i
Stosunek ganm <k> wiato 16®SOPf.r }

Warszawa 28 Ustopada. Ka placu tate> j 
B«a płacono dzM za okowitę: 8.23« bo 
uiadro, szyli 2.68 sa fmw«.

Dowozy date, üzposobieaw słaba.
Hüffltargj 2S listop. SpirytUB spokojnie, 

gotowano aa hektolitr włącznie a bes«są 
kontraktów« »a listopad-gradsień 22 
m grudzitó-styezeń 22 m., na kwieeito 
■aj 22 m _

Kurs Giełdy Warszawską.
_______ . dnia 88 b. a. 1889 t.

WakSli. aądano płs-.
SttliB ■ d. i. a d. 100 K. . 4 «

„ . k. t. 2 d. 100 n. (161-). 4«,«8 
Inn, ulen. K. B. d. t. 2 d. 100 ®. *— —

„ k. t. a d. 100 m.
Loidfa i d. i. 8 *• 1 Ł-. . .

- i k. t. B s.. 1 Ł. ... 
Puytid. t.10 d. 100 &.

„ » k, 1.14 d. 100 fr. . . 
Wledrt « d, i. 8 d. 100 fl. . .

„ . k. t. 4 d. 100 fl. (188-) 80,10 
htułbarg i d. i. 8 (. 100 re. . —

hetery Ptóstwow&
(m 100 rs.)

Urty bttwM, Król. Pol*, duie 86,20 
ss „ „ mało 87,40

fewii*. pot. Wmh. 1 «s. 100 rs.
„ „ „ S esc. 100 rs. 89,75

„ „ 8 em. 100 rs. —
âowjk Poż. Pre®, s 1864 r. 1 em.

N ,, „ z 188«r.9om. —
Mety Banka Patotwa Boc. 1 em.

« » »
M W M

sait, kolejowa.
pośytska wewnętrc. s r. 1887 84,—

'Mj zA ffîemsfe 1 a. lit AB 96,16
Ü
N

n

H

Teatry Warszawskie.
Daia 29 listopada.

Teatr WiCKl.
„Ernaai8 (wyst§p pp,Moines 

i Wulmaaa).
fgfeo „Ania i Messalina.“
U’teâàete. „Etnani^ (występ pp. Mai

ne» i Walmaua).

Jest do nabycia
ZAKŁAD ^OGRODNICZY

w stronie południowej (Bessarabskiej 
gub.) na 12 tu morgach ziemi miej
skiej, położony pr.y samem mieście, 
w najpiękniejszej miejscowości, zawie
ra w sobie akoło 1,000 szt. drzew owo
cowych najlepszych gatunków i t. p.

Tamże jest potrzebny zaras pisarz w 
średnim wieku do prowadzenia książek 
i korespondencyi w ruskim, polskim 
i niemieckim języku. Kilka godzin 
dziennie.

Bliższa wiadomość: ul. Piękna Nr. 30 
w Warszawskiej fabryoe lodowni po
kojowych. 2422

Itt ark drab.

Teatr Rozmaitości.
WśiifSs „DzieMicses. Justyss^i „Pta

ki niebieskie/
Jutro: „Wieek i Wacek.“
Niedziela: „Hrabia René.“

5 

.' 37,55 a

?

■®'

°5

V

WARSZAWSKA

FABRYKA WATY
KAROLA KRETSCHMER

N o w y Świat Nr. «3.
2340

m

We wsi Dobrzanków
do sprzedania b. tanio

92 morgów ziemi 
od m. Pra.nyez« pięć wiorst odległe, przy 
szosie położone. Wiadomość: Tamka JŁ 80, 
n fel««era.

ft
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Teatr Mały
(przy ulicy Danilowiczowskiej) 

„Zycie paryzkie“ (występ p. 
Zimajerowej)

Jutra: „Nitouche“ (występ p. Zima 
jerowej).

Niadsisła.- „Baron cygański-“
Pou$tek prsedsta^itó ® godstah 

71/, wwaorra. _____

Rot 1«! Wjda»tifi(WŁ 122 ark <Wk. 
Wyaae<U s druku pier^ssy i dokłada? i 

PHmàik PmanioiHaiidloin 

Cssarstws Rosyjsklayo, Królestwa Polskfeg® I Wamaw^ 
pod tytułem 

INFORMATOR
XmwtertoJaiaF

O

idresy Przemysłowców, Fabrykantów, Kupców i tan 
mieślników w Warszawie, calem królestwie Polsbta 

i 50-oiu głównych miastach Hossy!
Fierwszą dokładną taryfę domów w Warszawie; 10,801 
adresów Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskie®' 

Dział urzędowy, informacyjny i kalendarzowy.
Tytuły w 4-ch językach,

Skład Główny w Kantorze Administracji Kio^k^wi 
eiao Teatralny Ir. li

Gena za egzemplarz w ozdobnej oprawie I 
z przesyłką pocztową Rs. 5.

Odto&ą i pgzyeà 
geâd&y i adnata

r.
i45r.
» p,p.SI klasy- <

i klasy • 
. 8 kl. & Piotr.

Kuryenki U klasy . .

Kuryerski 2 klasy 
Osobowy 3 klasy . .
Os.-K.iej, 8 kl. do Kutnc
#9rtMw*to-Tsswol»l®

Osobowy 8 kL do Brześoia
Pooztowy 8 klasy . . . 
Tow.-osob. 8 klasy . .

Wartonwrt -Pstcrtowjte 
fantowy 8 kl. do Wilna, 

S kh do Petersburga . 
Osobowy 8 klasy

*Mwl«iNH№ to Kswte.-
Osobowy . 
eooztawy

(Powyższe pociągi łą
czą się z koleją Dą
browską) 

Miejscowy do Iwangrodu
Nndwfelaśtkt to Mławy.

Osobowy
Pocztowy

towedawa z Dr. Wftd
Osobowy
3tatoto*a z Dr. Tsmto
Osobowy

6-
10

5

W
6 
n

'20«.
145 w. 
05?.

G« za egzemplarz w ozdobnej oprawi® Rs. 4 hpB 50,
>» æ

9 20 w,

8
7
6

6 10 We

120^.
• 40 w

85 r
9
8 Ola Prenumeratorów „Dziennika Ola Wszystkich 

Cena kop. 50 w Warszawie, 
Z przesyłką na prowincyę kop. 70.

80 r.
45pp

8
i
8

3M1, -,- 
Mi. A 
lit. B —,-
mUe —,— 

UL A 94,75 
W, B -,-
małe -,- 

Ht. A -,- 
Ut. B

■
auie

8
8
4
4
i B» Hi, AB

5. 
Bi

B. 
i.

V

v
T

»

9" 
T 
'ł°

i 
's"“' 

V“ 

■j“5 

T"

a
V

wykaz depesz
*»y«nanyoh przez warszawską centralną 

ł® Wegraficzną a nie doręczonyoh 
*“toantom z powodu złych adrezów, 

Zkąd: Komu:
otrzymane dnia 16 (28) listopuda.

J>fcwa Simonow
«Łęczycy WyganowBka

9
8 

10” »

11

8
8

— w.
80 M

74ór

6
9

— * 
— r

28 «
49 p.p, 
Uc.

7 es ®,

638.

8
2

5r 
Upp

W

11

a w.

18?. 
s aa «

WYSZŁA Z DRUKU
powiek Łttdwifcs MlmnoJowNUeg«

POCIECHA RODZINY

Cena kop. 80,
kna w Kantora Administracji „Dziennika Bla WszntHćtf*, 
Nr, II, eras we wszystkich Krięgsmiaeh miejscowych.

160 M.

14 p.p.

a 57p.₽.

8 80 f P

■h

i

ILJIHWni'"'-"---'.Jll. M.Hrï"Tr:7-

OGŁOSZENIA.
Oczekiwany transport świeżej 

franouzkiej

GORCZYCY 
białej w ziarnkach 

otrzymali

Arta & Co., Leszno Kr. 4
i takowa sprzedają funt po kop. 80, 

a oozyszozoną po kop. 60.^

ZNACZNY ZAPAS
mM Mi

OLA SADÓW GMINNYCH
po cenie 12 kop. za librę

JEST DO NABYCIA W KANTORZE DRUKARNI
w o m «. O JK. » o

W WARSZAWIE,
Masowlecluk Mr. 11.]
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Specyalna Fabryka ■ Magazyn Bielizny
Skład Płótna i Towarów Białych

L CAŁKOWSAIECO
W WARSZAWIE

MARSZAŁKOWSKA Ar. 131.
Poleca Koszule odznaczające się najlejos^.yiaa. krojem 

i wykończeniem, Kołnierzyki, Mankiety i Kalesony. WszeBStą Bśe- 
liznę Damską—Kaftaniki i Kalesony, Pończochy i 8karj»®t- 
ki wełniane, bawełniana i fil d’ecosse. Chustki na szyje jodwafen® 
i pół jedwabne. Chustki do nosa płócienne, batystowe i półbatyatowe. 
Krawaty, Spinki do gorsów i mankietów w najświeższych fasonach, Wiel
ki wybór Szelek i PodwSąze®, Płótna, Cretony, i Szyrtyngi, 
Barchany i FSanele na miarę i na sztuki. Btelizua stołowa, 
biała i kolorowa. Bęczaiki i Prześcieradła.

CENY STALE - MOŻLIWIE NIZKIE. gg
Wszelkie zamówienia z prowincyi załatwiają się spiesznie i z całą aku- 

rątnośeią i mogą być wysyłane za przekazem pocztowym Inb kolejowym.
2448 Z uszanowaniem Ł. GAŁKOWSKI.

«

MS»

г»

ШШШШ&

. «

81M Vil, lielilaiesiiw, №1, Kawy, : 
Herbat; i Towarów KoMalijci |

H. Radeckiego 

ulica Newomiejska Nr. 2189 
obok kościoła św. Ducha (Popaulińskiego) 

w Warszawie
POLECA: Grzyby wyborowe od 80 do 50 ■ 

kop. lunt, Sardynki świeże, Kilki, Śledzie w 
rormsityoh gatunkach, Sery, Bakalie, Ko- Î 
niaki kuracyjne, Miód, Porter, (wódki słód-; 
kie i czyste, spirytusy 3% niżej cennika fa
brycznego, wyroby tabaczce z rabatem od 
5 do 10%). Cukier najlepszy rąbany 14 i 
kostkowy 13 /5 kop. 2455

IIKodzicom!!
Zalecam elementarz polski p. Beussnera. 

Na nim nauczył się Byn m<S.j pięcioletni Zy
gmunt, prawie buł czytać w 4 tygodniach. 
iTzekonsó się można naocznie u siostry mej 
p. Dworakowskiej, ul. Hoża 68 w Warszawie. 

Asra Źrajews&a z Dcmanic. 
2158

<oo
og

^Ss
< ■

w
W

Specyslny Skład

Kachetyńskich Win 
pod firmą „KAUKAZ“

130 3fsrssatfc«rwska ISO, 
róg Świętokrzyskiej, 

p.Lca najlepsze Wlssa czer- 
W3B8 i białe, oraz alcssTai®, w 
cenie od SS kop. do 2 rs. za 

bnt«»№ę. 2827

Mac Bankowy 9. 
vis-a-via Kantoru Вавки Państwa 

codzień od godz 3 do 10-ej wieczór 
MOŻNA OGLĄDAĆ 

Wystawo Ратуй № r. 
uplastycznioną fotograficznie na szkle, 

sposobem momentalnym.
Afisze zzczegółowe na rogach ulic.
Cena wejścia kop. 15 od osoby.

2447—300

WIELKI WA'BÓR 

Pantofli Łódzkich 
kortowych, z grubą, lekką podeszwą, bardzo 
praktycznych, damskich, męzkich i dziecin
nych, oraz Kamizelek «łóezteowych 
męzkich, Spddnlc i Ke.flasiików d»m- 
ekioh po cenach fabrycznych, Otrzymał 

Skład Nici
IV. Bille!* *»,  

Chłodna Nr. 12.

" ’ 1Ц4даураа|8та«»№»^ ‘*ТГТЧГДШПШИД11Ч———

• ç. Wÿ 4.;»,: ж ©w ййЗй-.

2389 -239

Do wszystkich sklepów Stowarzyszenia«
„MERKURY 

nadeasły:
1) №d Lipiec po kop. 25 za l funt.

2) Powidła śliwkowe ?°fS 10 tJ
3) Śledzie angielskie z^B2.Ś4?₽

2059

Rossyjłśo-Amerykańskiej Manufaktury

Obrusy, Chodniki, Dywany ceratowe.

i Wyksatyna dla słabyoh osób, 
Poleca w wielkim wyborze po cenach Fabrycznych z ustąpieniem procentu.

W. MICHALSKI
WDOWA Ar 19 2817

sewwr ______
 gai»wi6<*a«  Kr. 11. 

ffisssfiHił".... 17 Hor59Ś l.WrSil:?
Drefc 1\ .

К

+%
w>+
d:

$
i

Wył^zata dl*  pp. Prenumeratorów „DZIENNIKA“ wydawane« jeel a кий 
zaledwie papieru i druku dzieło p. Ł

«wn powszechna 
KIESZONKOWA 

wra: k „Mtiei Wyrazów Oicjtl4* i Juyti jolsUi liywaajń.
(130 arkuszy druku na pięknym welinowym papierze i 58 tablice rysunkowe).

Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wydawnictwach 
tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuskich — Podręcznik podobny 
czyli podobna Enoyklopedya bieżąca, obejmująca ogromną liczbę informaoyj 
sięgających aż po bieżącą chwilę, poirzebną Jest każdemu wyksziąłceAszeoitt czło
wiekowi

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym papierze welino
wym, drobnym ale bardzo czytelnym drukiem, formatu malej szesnastki. Tom 
ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał objąć około tiedudzlMlgdti arkany 
druku i jako objaśnienie dc tekstu trzydzieści tablic rysunków odnosząaych się 
do różnych gałęzi wiedzy, obeonie z powodu napływającego materyalu dzieło 
cals powiększone zostało do 130 arkuszy druku i 53 tablic rysunków,

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Eacykiopedyi Powszechnej Kleszą#» 
kewej“ będzie się można zresztą przekonać dowodnie; dopiero po ukończeniu 
dzieła, przy ozytaniu pism lub książek i potrzebie zasiągnięoia doraźnej infor- 
macyi. Uznaje to snąć już i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liozha 
prenumeratorów Encykiopedyi wzrasta bardzo i bszastanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbęftrzeba było naddrukowywać. Nie od rzeczy też zapewne 
będzie gdy przypomnimy, iż w Encykiopedyi o jakiej mowa, na informaoye w 
w rzeczach najbardziej nas obchodzących zwróconą jest troskliwa uwaga, że 
dział biograficzny polski obejmuje ogół pracowników na jakichbądź polach 
zasłużonych, i że wyrazy cudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowa
dzane w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane.

WARUNKI NABYCIA:
W Warszawie za 1® zeszytów obejmujących 8® arkuszy druku rs. 1 kop. 8®, 
za każdy zeszyt następny kop. SOj na j»r€»wlnoyl za i® zeszytów z prze-każdy zeszyt następny kop. 30? 0» j»r@wl!a®yl za 13 zeszytów z prze

syłką rs. » kop. ®0, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. SS« 
Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia). Wyszło już. zeszytów ue> 
snaicie od lit. A do włącznie Pociej—Poczekanie z 38 tablicami rysunkeweml.

Ata Redaleyi „Dziennita Dla WjstticT 
Mazowiecka 11, w Warszawie.

ecxxxoxxxxxxxxxxxxxxxx
Wprt© я dioafea йжй©2о ®,

BADANIA Z HISTORYOZOFII СИВЙО I.
f UW SWffi ШИ Ш

przez.
Tadeusza Chrzanowskiego.

« dwoma tablicami rysunkowemi podkteęoneaai na p?«tnte
Cena egzemplarza rs. 3.

Nalró toin*  w зявмя1ф2уаЬ ksHaartsiaclk Wad Шжед w Kefasaml 8**  
bfem l№.OGŁOSZENIA DROBNE

Posady i prace.
Potrzebny chłopie» do nauki do tapi

cera. Marszałkowska 135. 2434

Kopo @ $prz@dą£

Fabryka rękafriezek firma F. Ksa
wery, Szpitalna Nr. 1, poleca rękawiczki 

po cenach bardzo niskich, a mianowicie: Dam
skie kolorowe lub czarne z wyszyciem na 4 
guz. SO kop., na 5 guz. 90 kop., na 6 guz. 
rs. 1. Męzkie spacerowe z wyszyciem na 2 bu
tony 85 kop,, zamszowe 95 kop.; o dobroci i 
fasonie Sz. publiczność przekona się na miej
scu. F. Ksawery. 1921

f.

TJtaskłe i Okulary, z najlepszemi 
Dszkłami, w wielkim wyborze o 50°/» I®*  
sai®J u optyka Juljana Drehera, Szpitalna 
Nr. 6. Niezamożnym od 50 kop. Wszelkie 
reperacya przyjmuje. Obstalunki z prowin- 
cyi wysyłam za zaliozeniem. 2247

Fortepiany kupuje, sprzedaje ratami, 
wydzierżawiam od rs. 3, strojenia, egzer. 
cytowanie. Książęca 4. Strzelecki. 2414

Skład węgla do wynajęcia zaraz. Ulica
Leszczyńska Nr. 7. Wiadomość u wła

ściciela domu. 2417

Qjfrr.ff®daję naftę po 25 kopiejek g»r- 
O nieć. Żelazna 31. 2432

Doniesienia rozmaite, 
W dniu 24 listopada to Jest w 

niedssEeię, między godz. 11 i W 
przed południem idąc od rogatki Bslweder- 
skiej do Trzech Krzyży, zgubiono pugilares, 
w którym było Rs. 10 i dwa bilety loteryj
ne do klasy IV, dwa kwity lombardowe 
Nr. 10640, 10841, łaskawy znalazca zeobee 
zwrócić na ulicę Kościelną Nr. 8, m. 11, z’ 
nagrodą. ' 2428
Platery odnawia, reperuje lub zamieni» 

najtaniej I. Wadowski i S-ka. Marszał
kowska 121. 1784
+ Warszawskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe Fijałkowskiego, Kr«" 
kowskie Przedmieitcle M 
obok kościoła św. Krzyża, .Poa,*<~ 
naj większy wybór sukien i ka

peluszy żałobnych, woali, ubiorow pośmier
tnych. trumien, wieńców, oraz załatwia a«U- 
sumienniej kompletne pogrzeby— 
macye i przewożenie zwłok.________ _ „

Sofa antyk do sprzedania Ulica Włodzi
mierska 3, m. 17. 2444

Da sprzedania sklep spożywczy, zna
ny od lat 50-ciu. Ulica Ogrodowa Nr. 38. 

2449

4 suknie prawie nowe, 2 kapelusze do 
sprzedania. Leszno 51, mieszk. 3.

 11410-2450

Tjotrae&na jest kobieta lub mezezyzna 
JL pojedynczy na wspólne mieszkanie 
albo też osoba także pojedyncza z lspszem 
wychowaniem, która prowadzi sklep wiktua- 
łów na własną rękę—lub inny—a potrzebo
wałaby wspólnika — tamże jest zegar, futra 
i inae sprzęty. Ulica Seleo Nr. 60, mieszka
nia 8. _____________ _
Q Bmwiai» Szkła i Porcelany B. Chod»- 
O^yńskiego przyjmuje wszelkie roboty wk' 
fierskia, oraz reperuje i skleja. Krakowie- 
Preedmteóoie Nr. 78.________________ OW.

Redaktor: Йевгу& Wreyfeefc*.


